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Rok VI. 


Rola św. Józefa w naszym życiu 


Grom pada za gromem. Ciemne iak 
całun pogrzebowy niebo, ruz po raz 
przebija się szczelinami błyskawic, 
przez rzęsiste strugi deszczu. Przy każ- 
dej błyskawicy zarysowują się sylwetki 
najbliższych szczytów górskich. na 
krótką chwilę odsłaniają się przepaści- 
ste zbocza, by znowu pogrążyć sie w 
mrok zupadającego wieczoru, spotęgo- 
wany ołowianą powłoką chmur, które 
jakby przekleństwo zawisły dziś nad 
wierchami. A oto w ten czas burzy, pod 
skalną wyrwą, która nieco chroni od 
deszczu na stoku jednegoszczylu, przy- 
wart do ziemi zbłąkany i drżący z zim- 
na wędrowiec. 

Ucichły już wprawdzie gromy, deszcz 
przeszedł, ale wokół zaległy ciemności. 
Żadna gwiazda nie błyszczy na firma- 
mencie, wciąż jeszcze niebo przesłania- 
ją chmury. Nad głową urwisko i pod 
stopami urwisko... każdy krok naprzód 
lub w tył może kosztować życie. Wtem 
w dali dojrzał male światetko. Schro- 
nisko... przemknęła mu myśl. Wyciąg- 
nął z plecuka po omacku elektryczną 
latarkę i zaczął dawać sygnały. Po 
chwili tuż obok światełka dojrzał dru- 
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gie migocące. Spostrzeżono moje Sy- 
gnały, jestem ocalony pomys!at 
I rzeczywiście, Światełko raz gineło. 
to znowu Się ukazywało, ale za każdym 
razem bliżej. Jednak dość sporo czasu 
uplyngło, zanim przewodnik z pogoło- 
wiu stanął z latarnią obok naszego wę- 
drowca. Zaczęli schodzić w dół. Prze- 
wodnik szedł przodem przyświecając 
latarnią, dając wskazówki jak stąpać 
po oślizgłych od deszczu kamieniach. 
gdzie się przytrzymać ręką, a w tred- 
niejszych miejscach podawał do pomo- 
cy wpruwne rumię. W ten sposób prze- 
byli całą przestrzeń aż do schroniska. 


Ten obrazek, z którym zreszłą dość 
często można się spotkać w górach, du- 
skonale charakteryzuje rolę świętych 
w naszym życiu. Wędrowcami nękany- 
mi przez rozliczne burze i oglądającym 
sie za jakimś światłem i silnym do- 
świadczonym ramieniem, jesteśmy my 
Przewodnikami zaś — fo święci. lch 
zadaniem jest świecić i wspierać. Ote 
najbardziej charakterystyczne rysy ana- 
logii zachodzącej między wędrowcem 
z opowiadania a nami, oraz między 
świętymi i przewodnikiem. 


Lecz by święci naprawdę byli nam 
swiatłem, musimy znaleźć u nich pew- 
ne wspólne cechy z naszym życiem. 
Trzeba sobie uświadomić, że oni dozna- 
wali w życiu podobnych udręk, znaj- 
dowali się nieraz w identycznych oko- 
licznościach, jak i my. By ich naślado- 
wać trzeba nawiązać z nimi kontakt. 
Kiedy czytamy życiorysy tych prawdzi- 
wych bohaterów, znalazłszy u nich coś, 
co przypomina nasze osobiste przeży- 
cia, mimo woli z zaciekawieniem śle- 
dzimy całą akcję, porównujemy 2 nu- 
szym zachowaniem się, wyciągamy od- 
powiednie wnioski. I w ten sposób 
między nami, a danym świetym za- 
dzierzga się nić prawdziwej sympatii. 
Włenczas taki święty zaczyna nas po- 
ciągać, staje się naszym wzorem. Dla- 
tego na przykład święta Terenia tak 
oczarowuje nas swymi Dziejami Du- 
szy, bo nie ma tam nic nadzwyczajnego. 
Każdy z nas, gdy tylko zechce, może 
postępować tak samo. Obok heroicznych 
czynów, znajduje się miejsce na różne 
wady i niedociągnięcia. Zazwyczaj ta- 
kie wspólne cechy, czy to temperamen- 
tu, czy zewnętrznych okoliczności, rzu- 
cają się same w oczy, ale zdarza się 
również, że trzeba się trochę głębiej za- 
poznać z jakimś świętym, aby uchwy- 
cić to, co nas do niego zbliża. Gdy jed- 
nak nie możemy znaleźć w jego życiu 
nic takiego, co by pozwoliło nawiązać 
z nim Serdeczny Stosunek, to nie moż- 
na nigdy posądzać o twardość jego 
samego, ale raczej tych, którzy znieksz- 
tatcili prawdziwy jego obraz, często 
zresztą w dobrej intencji. Albo należy 
to przypisać temu, że zbyt mało o nim 
wiemy. 

Z tych kilku ogólnych rysów o roli, 
jaką wyniesieni na ottarze słudzy Bo- 
ży spełniają względem nas, można 
przejść do właściwego zagadnienia — 
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czyli do roli św. Józeja w naszym ży- 
ciu. I jego zadaniem, które mu Bóg 
wyznaczył, jest także Święcić i wspie- 
rać. Mam nadzieję, owszem nawet pew- 
ność, że większość czcicieli św. Józefa 
zwraca uwagę zarówno na jego świetla- 
ne cnoty, wzniosłe przykłady i stara 
się je wprowadzić w życie, jak też i nu 
jego cudowną i we wszystkich potrze- 
bach skuteczną opiekę. Lecz nie zasz- 
kodzi przyjrzeć się z bliska tym dwom 
zagadnieniom, aby między nami a Oblu- 
bieńcem Najśw. Dziewicy nawiązać tym 
silniejszą nić przyjaźni i sympatii, by 
nabrać tym większej ochoty do pójścia 
jego śladem, oraz ufności w jego po- 
tężną opiekę. 

Każda epoka ma swoich Świętych, 
w których widzi uosobienie nurtują- 
cych w niej ideałów. Są to święci, któ- 
rych życie najbardziej zbliża się do ży- 
cia danej epoki. Dla naszych czasów, 
w których wielkość zdobywa się wśród 
pracy i to pracy zwyczajnej, cichej. 
chyba najlepszym typem patrona jest 
św. Józef. Spróbujmy więc wyszukać 
w jego życiu kilka punktów stycznych 
z naszym życiem, aby nawiązać ser- 
deczny kontakt, a przez to ułatwić so- 
bie jego naśladowanie. 

Pierwszym takim punktem stycznym, 
będzie właśnie jego zwyczajna praca. 
Ciesielstwo w owych czasach należało 
do zajęć najniższych i najbardziej upo- 
karzających. On jednak w głębokim 
poszanowaniu dla rozkazu Bożego: 
„W pocie oblicza twego będziesz prau- 
cował na kawałek chleba” (Gen. III, 
19), nie zawahał się oddać temu rze- 
miosłu. On już wtedy doskonale rozu- 
miał i wypełniał czynem prawdę, że 
żadna praca nie hańbi, byle tylko byla 
wykonana z sumiennością. 

Nieraz musiał ból ściskać jego serce, 
kiedy powstawała obawa, że będzie mu- 


siał przestać pracować z powodu bra- 
ku zamówień, albo środków na kupno 
materiałów do obróbki. Podobnie jak 
: dzisiaj każdemu, kto cały dzień spę- 
dzit przy ciężkiej pracy, 'doskwierato 
mu zmęczenie, ciężarem ołowiu osia- 
dało na jego rękach, które ani na chwi- 
lę nie wypuszczały siekiery, młota, stru- 
ga, lub piły. Pot perlił jego czoło, za- 
lewał oczy, przesycał ubogą odzież, 
lecz święty cieśla pracował z zapałem 
solidnie i wytrwale. Pracował nad wy- 
robem przedmiotów codziennego użytl- 
ku, ale i w duszy wyciosywał coruz to 
głębsze i doskonalsze wejrzenie na ten, 
wprawdzie ciężki, lecz jakże zbawienny 
dla człowieka, obowiązek pracy, nalo- 
żony przez Boga. Jakże wdzięczny byl 
swemu Stwórcy za siły, dzięki którym 
mógł zdobyć kawałek chlebu dla Jezu- 
sa i swłej Przeczystej Oblubienicy. Św. 
Józej pracował, bo wiedział, że nic do- 
brego i szluchetnego nie powstaje na 
tym świecie bez długich boleści i tru- 
dów. 

Patrz więc — czy pracujesz w biurze, 
czy w warsztacie, czy w fabryce, czy 
też upruwiasz na' wsi kawałek niewdzię- 
cznej ziemi, oto św. Józef jest twoim 
przyjacielem! Pgaca, która przyciśka 
twoje barki zbliży cię do niego. W niej 
znajdziesz punkt styczny z tym śŚwię- 
tym, który jaśnieje, jako jej najdosko- 
nalszy wzór. Niech tu pracu stanie sie 
dla ciebie pierwszym węzłem przyjaźni 
między nim a tobą! Zwróć się do niego 
po radę w trudnościach, jak zwraca się 
dziecko do ojca, porozmawiaj z nim 
w duchu, jak rozmawia dwóch przyja- 
ciół zatrudnionych w tym samym za- 
wodzie. On cię zrozumie, mimo że upły- 
nęło prawie dwa tysiące lat jak stat 
z siekierą przy swoim warsztacie, bo 
gdy wspólna dola połączy dwa serca, 
wówczas i przestrzeń i czas nie zdołają 


ich rozdzielić. Wtedy św. Patriarcha 
stanie się dla ciebie prawdziwym świa- 
tłem życia, bo jest doskonałym wzorem 
pracy pojętej po Bożemu, jak to zazna- 
cza w swej encyklice o czci św.Józe|ja 
Papież Leon XIII: „Św. Józeł pomimo, 
iż pochodził 2 krwi królewskiej i miał 
za małżonkę Najdostojniejszą i Naj- 
świełtszą z niewiast, pomimo iż był kar- 
imicielem i opiekunem Syna Bożego, żył 
jednak jak biedny robotnik i zdobywał 
pracą rąk swoich, co byto potrzebne 
dla utrzymania domu. Z tego widzimy, 
że w gruncie rzeczy biedny nie potrze- 
buje się wstydzić swego położenia, nie 
tylko stan jego nie ma w sobie nic 
ubliżającego, lecz każda praca, skoro 
się łączy z cnotą, może być wysoko 
uszlachetniona”. 

Inną dziedziną, w której św. Józef 
przeżywał troski podobne do naszych, 
jest życie rodzinne zarówno z jego ra- 
dościami, jak i niedostatkami. Może 
niejeden z nas wyobraża sobie, że ży- 
cie św. Józeja w Nazarccie było owiane 
atmosjerą szczęścia i to szczęścia w 
tym znaczeniu, jak je rozumie świat; 
że było wolne od bólów i trosk ma- 
terialnych. Nie można zaprzeczyć, iż 
w domku św. Rodziny rzeczywiście pa- 
nowało szczęście płynące z glębokiego 
udoskonalenia ducha, z prawdziwego 
zjednoczenia z Bogiem, ale jeśli chodzi 
o stronę zewnętrzną, na pewno życie 
tych trzech kochających się istot, wcale 
nie różniło się od życia tylu tysięcy 
ubogich rodzin. rozsianych po całym 
świecie. Na glowę św. Józefa spadały te 
same troski, jakie spadają i dzisiaj na 
młodych małżonków, którzy zakładają 
swe gniazda rodzinne, którzy trudzą 
się nad odpowiednim wychowaniem po- 
tomstwa. Nie było tam nic, co nie pow- 
tarzałoby się i dzisiaj. 


3 


I on stanąt niegdyś przed koniecznoś- 
cią, rozdzierającą kochające się serca — 
opuszczenia rodziny. Z tą tylko różnicą. 
że nie powodowała nim namiętność, ani 
lekkomyślność, ale umiłowanie prawa 
Bożego i niemożliwość rozwiązania w 
naturalny sposób konfliktu, który jak 
rozpalony kamień, zapadt w to szlachet- 


ne serce. Trzeba również zaznaczyć, że, 


było to rozwiązanie tak szlachetne, iż 
inogło się zdobyć na nie tylko serce, 
które pomimo widocznie przeczące fak- 
ty, nie straciło ani jednej maleńkiej 
iskierki zaufania do strony przeciwnej, 
które broniło do ostatka swą Oblubie- 
nice przed posądzeniem i surowymi wy- 
nogami Zakonu. O! gdyby i dzisiaj 
młodzi ojcowie rodzin mogli się zdo- 
być na takie postępowanie, na taką 
szlachetność, o ile mniej niezasłużo- 
nych łez polałoby się z oczu Oopuszczo- 
nych matek i sierot, o ile więcej szczę- 
ścia i uśmiechów  rozpromieniałoby 
ogniska rodzinne. Ale dzisiaj ludzie nie 
mają sił do zajęcia takiej postawy wo- 
bec często urojonych podejrzeń, których 
przyczyną bywa osobista niewierność 
i brak tej sprawiedliwości przepelniają- 
cej czystą duszę św. Józefa. U niego 
wy biedne matki i sieroty znajdziecie 
zrozumienie i wsparcie, u niego wypro- 
stcie odpowiednie zachowanie się, wy 
wszyscy, którzy stajecie przed strasz- 
liwym widmem ruiny szczęścia rodzin- 
nego. 

Podobnie jak i my musiał święty Pa- 
triarcha: zabiegać o środki materialne, 


uby dla swych drogich osób zapewnić 
najkonieczniejsze środki do życia. Każ- 
da ich niewygoda, każde ich cierpienie 
i ból, były zarazem i jego cierpieniem 
i bólem. Wszystkie ich braki. kamie- 
niem leżały mu na sercu. Ale wśród 
tych chwil ciężkich musialy się znajdo- 
wać na pewno i jasne, pogodne prze- 
błyski radości, przesycone wdzięczno- 
ścią ku Bogu, za wszystkie łaski, któ- 
rymi Stwórcu obsypał św. Rodzinę. 
I choć ubóstwo cisnęło się do izby, choć 
nieraz zdarzały się w pracy zawodowej 
incydenty pobudzające do gniewu, on 
znosił to wszystko z cierpliwością i we- 
selem ducha, jak przystało na męża 
pruwdziwie doskonałego. A mimo to, 
nie było w nim nic odpychającego i su- 
rowego, co tak często zdarza Się o0se- 
bom praktykującym cnotę, a nie umie- 
jącym jej okrasić łagodnością i uśmie- 
chem. Można by jeszcze wynaleźć wiele 
podobnych tonów, które składają się na 
całokształt melodii jego życia, u które 
zarazem swym rytmem i dźwiękiem tak 
bardzo przypominają nasze życie. iż 
każdy kto mu się przypatrzy z bliska. 
musi zawołać z radością: przecież te 
jest moje życie! Wtenczas w Sercu zro- 
dzi się pierwsza nić przyjaźni i ufności 
do św. Patriarchy, a gdy już taka przy- 
jażń istniała, to jeszcze się bardziej 
wzmoże i ugruntuje. Wtenczas św. Jó- 
zej dla tukiej duszy pocznie być na- 
prawdę Światłem wiodącym prosto de 
Boga. 


Karmelita Bosy. 


— piy 


ŻYCIE NADPRZYRODZONE III. 


Cnoty 


Bóg jeden spośród istniejących by- 
tów posiada naturę prostą, nie zlożoną. 
Każda zaś rzecz i istota stworzona ma 
swoistą budową, bo każda z nich składa 
się z różnych elementów. Kiedy chcemy 
zapoznać się z hudową poszczególnych 
tworów przyrody, stojących niżej czło- 
wieka, zwracamy się da adnośnych nauk, 


do chemii, botaniki, zoologii i one ta 
na podstawie badań, zgromadzonych 
przez uczonych specjalistów, pouczają 


nas a konstrukcji danega stworzenia. 

Ale od tega samego prawa nie jest 
wyłączony i sam człowiek. | an sklada 
się z ciała i duszy — jak nam to mówi 
bialogia i psychalogia. Ponadto zaś — 
poucza nas teologia — chrześcijanin, nie 
obarczony grzechem ciężkim, posiada je- 
szcze w swej konstrukcji alament laski. 
Łaska zaś nie przychodzi sama. Towa- 
rzyszą jej cnoty wlane — a przy wyż- 
szym stopniu doskonałości nadprzyro- 
dzonej — dary Ducha Świętego. 

Zapytać hw można: do jakiego celu 
służy człowiekowi ta dalsze jega nad- 
przyrodzone wyposażenie w cnoty i da- 
ry? By na to pytanie móc dać wy- 
jaśniającą odpowiedź, przyjrzeć się trze- 
ha wpierw mechanizmowi przyrodzonej 
działalności człowieka. Otóż człowiek nie 
działa bezpośrednio przez swą naturę, 
która, jak wiemy sklada ste z ciała 
i duszy, ale przez władze, tkwiące w tej 
naturze, a więc przez zmysły, rozum i wo- 
lę. Aby zaś te władze mogły działać 
muszą one hyć uzhrojone w pewne spraw- 
naści, które człowiek zdchywa przez od- 
pawiednie ćwiczenie. Sprawności te zaś 
to nic innego, jak różne cnoty przyro- 
dzone, nahyte przez wialokrotne spełnia- 
nie odnośnych aktów. 

Podobnie jest i w nadprzyrodzonym 
organizmie człowieka. Podobnie i inaczej. 
Podobnie: ho łaska — ta nadprzyrodzana 
natura człowieka ochrzczonego, dolącza- 
jaca sie do jega natury przyrodzonej — 
też nia działa w człowieku bezposrednio, 
lecz za pomocą władz przyrodzonych, 


i dary 


usprawnionych przez cnoty. inaczej: ho 
nie są to te same cnoty-sprawności, na- 
byte praca ludzką, ale cnoty wlane do 
duszy wraz z łaską uświęcającą, cnoty 
darowane duszy przez Boqa wraz z da- 
ram łaski. Termin „cnata' rozumieć tu 
więc należy nie identycznie, ale analo- 
gicznie, tzn. nie tak samo ale podohnie. 

Przyjrzyjmy się jeszcze lepiej różni- 
cam istniejącym między cnotami naby- 
tymi a wlanymi. Przyrodzoną działalno- 
ścią człowieka kieruje rozum, opierający 
się na przyrodzonych zasadach rozumo- 
wania. Nadprzyrodzaną działalnością czło- 
wieka kierują cnoty wilane, pomagają 
bowiem rozumowi by udzielał człowie- 
kawi wskazań, zgodnych z zasadami wia- 
ry. 

Czy te dwa rodzaje cnót działają nie- 
zależnie od siebie? Nie. istnieją między 
nim: liczne i subtelne więzy, podobnie 
jak istnieją więzy między naturą a łaską. 

Nasuwa się oczywiście pytanie: na 
co ta dwoistość w naturze ludzkiej? Wy- 
nika ona z wyniesienia człcwiuka noenzć 
przyrodzany, naturalny jego poziom do 
wyższego celu, jakim jest powolanie do 
współżycia z Donqiem. Jeśli człowiek ma 
się doskonalić przez upodabnianie się da 
Boga — to jasnym jest, że nie może on 
tego dokanać w sposób ludzki. Potrzeh- 
ne mu jest do tega nie tylko uczestnic- 
two w naturze hożej przez łaskę, ale 
i udział w baskim sposobie działania. — 
A ten boski sposób działania to nic in- 
nego, tylko cnoty wlane przez Bona da 
duszy. Człowiek żyjący życiem łaski nie 
tylka więc żyje po bożemu, ale i działa 
po bożemu, tj. Bóq żłvje w nim swnim 
życiem i działa w nim swoim działaniem. 
Są to rzeczy zawrotne, gdy je przenikać 
myślą, ale to nie są urojenia. Wydawać 
się mogą szaleństwem, ale sa to szaleń- 
stwa Boga, który stworzył człowicka 
z miłości i miłość swą da niego realizuje 
konsekwentnia aż do końca. 

Spośród cnót wianych trzy odnoszą 
się do osohy samego Boga i te zwane są 
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cnotami teologicznymi czyli hoskimi. — 
Każda z nich w inny sposób jednoczy 
człowieka z Bogiem. Cztery inne cnoty 


wlane dotyczą stosunku człowieka do 
dóbr stworzonych z punktu widzenia 
nadprzyrodzanego. Zwane są one oby- 


czajawymi (moralnymi) lub kardynalny- 
mi, ponieważ regulują najważniejsze dzie- 
dziny zachowania sie człowieka w jeno 
pracy doskonalenia się, w jego dziele 
upodohn'ania się do Baga. 

Lecz na tym nie koniec. Upodohnianie 
się do Boqa — to zadanie nicwspółmier- 
nie przekraczajare mczliwośri ludzkie. 
Toteż Bóg przychodzi człowiekowi z je- 
Szcze Szczególną namocą w wypełnianiu 
tego trudnego dziela, a wyraża się ona 
w udzielaniu cuszy człowieka, dążącego 
do doskonałości, siedmiu darów Ducha 
Świętego. Dary te — to nadzwyczajna 
pomoc hoża w wykonywaniu dabra. — 
Ogarnia ana człowieka tak silnie, że pod- 
daje się on łatwo i skora natchnieniu 
hożemu, wzywającemu go do wvkonania 
pewnych szczególnie trudnych uczynków. 
Sam o własnej sile niądv człowiek nie 
zdobyłby się na ich spełnienie, są t3 
bowiem dzieła, przekraczające przyrodzo- 
ną, a nawet zwykłą, nadprzyrodzona 
zdolność człowieka, o il2 wynika a ia 
tylko z pomocy cnót wlanych. 


Toteż odmienna jest nostawa człowie- 
ka, ulegającego wnłvwowi darów Ducha 
Świętego, od tej, jaką zachowuje on przy 
działaniu cnót wianych, a tym bardziej 
cnót nabytych. Przy cnotach nabytych 


kieruje się on wskazaniami przyradzo- 
nego rozumu, wsparteqo  przyrodzoną 
cnotą roztropności. Przy cnotach wia- 


nych słucha człowiek rozkazów rozumu 
aświeconego wiarą i  nadprzyradzoną 
cnotą roztropności. Przy darach Ducha 
Swiętego poddaje się on samemu rozu- 
mawi hożemu, wzywającemu go do od- 
nośnego zachowania się. To zaś wetwa- 
nie jest tak silne i przemożne, że czło- 
wiek ulega mu bez wahania, czerpią: 
siłę do działania nie z własnych żródeł 
mocy, lecz z bożego poruszenia. Postawa 
duchowa człowieka wohec natchnienia 
bożego jest wtedy zupelnie hiecną, ini- 
cjatywa bowiem czynu leży w ręku Bog`. 


Ale w samym przeprowadzeniu odnośne- 
go dzieła jest człowiek bardzo czynny. 
działa bowiem mocą, udzieloną mu w iym 
celu w sposób szczególnie wybitny przez 
Boga. Jest on wówczas w ręku Boqa ni- 
czym „pióro w ręku piszącego hiegle '. 
Toteż dzieła spełniane w tym stanie du- 
cha są to dzieła wielkie, cnoty na mi2rą 
heraiczne, przekraczajace zwykła miarę 
ludzką. Widać to wyrażnie w życiu wiel- 
kich świętych. 


Postawę (człowicka działająceqo pod 
wpływem cnát nabytych przyrównać 
można "lo postawy dziecka, idącego na- 
przód a wlasnych siłach. Nie daleko ona 
zajdzie i nieprędko. Człowiek dzicłsciący 
pod wpłvwem cnót wlanych — to jakby 
dziecko, postępujące naprzód przy pa- 
mocy matki, prowadzącej je za rękę. Re- 
zultat tu lepszy i szybszy niż poprzednio. 
Człowieka zaś działającego pod wnly- 
wem darów Ducha Świętego przyrównać 
można do dziccka, które matka bierze na 
ręce i nrzenosi z miejsca na miejsce. — 
Dochodzi ono do zamierzonego wyniku 
tizięki siłom matki, cała jego zasługa pa- 
lega na tym, że sie nosłusznie potdaje 
jej wali. 

Przedziwna jest ta qra życia nadprzy 
rodzonego w duszy. Wynosi ona człowie- 
ka do inneqao świata, świata przewyż za- 
jącego qo nieskończenie, ale nie pozosta- 
wia qao w nim bezhronnego w cblicza 
zadań, których o własnych siłaca nie 
mógłby niąady soaełnić. Wraz zB wznio- 
słym celem otrzymuje człowiek cały apa- 
rat środków, będącvch tej samej natury 
co zadania do spełnienia. 

Upodahnianie sie da Boqa przy bożej 
pomocy, stopniowanej stosownie da roz- 
miarów upodobnienia — oto czym jest 
życie nadprzyrodzone. Bóq zaorasza do 
współżycia 20 sobą i Bóq adohycie tego 
współżycia ulatwia. Człowiek zaś powi- 
nien w nokorze i wdazieczności za taki3 
wyróżnienie powiedzieć: Fiat — n:ech mi 
się stanie według słowa tweqo — i rd- 
dać ze swej strony wszystkie swe przy- 
rodzone siły do współdziałania z bażv- 


mi pomocami w  uświęceniu wlasnej 
duszy. 
2 FELICJA ZUROWSKA 


Z EWANGELIĄ W RĘKU —1II. 


Wieczernik 


„A w pierwszy dzień przaśników przy- 


stapili ucznicwie do Jezusa, mówiąc: 
Gdzie chcesz, ahyśmy ci przygotowali 
wieczerzę paschalną? A Jezus rzeki: 


Idźcie do miasta, do człowieka pewnego 
i powiedzcie mu: Mistrz mówi, czas mój 
bliski 


z uczniami moimi. | uczynili uczniawie, 


jest, u ciebie urządzę Paschę 


jak im rozkazał Jezus i przygotowali 
Paschę'' (Mat. XXVI 17—19). 

„A widząc Jezus, że (Qjciec oddał 
wszystko w jego ręce, że od Boga wy- 
szedł i da Boga zdąża, wstaje od wiecze- 
rzy, składa szaty swoje, a wziąwszy 
prześcieracio, przepasuje się. Potem na- 
lewa wody do misy i poczyna umywać 
negi uczniom i wycierać prześcieradiem, 
którym sie był przenasał' (Jan XIII 3). 

„Gdy tedy umył nagi ich i przywdział 
szaty swoje, zasiadł do stołu i mówił do 
nazywacie Mistrzem 


nich: Wy mnie 


i Panem i dohrze mówicie, ho jestem 


nim. Jeśli tedy ja Pan i Mistrz umyłem 
nogi wasze i wy powinniście jeden dru- 
Albowiem dalzm 


giemu nogi umywać. 


wam przykład, abvście jakom ja wam 
uczynił tak i wy czynili. Zaprawdę pao- 
wiadani wam, sługa nie jest większy nad 
bana sweqc, ani też wysłanni« nie jest 
większy od teqo, który ao posłał. Jeśli 
o tem wiecie, błogosławieni będziecie 
tak czvniąc' (Jan XIII 12—17). 

„A ady oni wieczerzali wziął Jezus 
chicb i 


i rzekł: Bierzcie, i jedzcie, to jest Ciało 


błogosławąic łamał i dał im 
moje. A wziąwszy kielich dzięki czynił 
i dał im mówiąc: Pijcie z tego wszyscy 
to jest Krew maia Nowego Testamentu, 
która 2a wielu wvlana będzie na odpu- 
szczenie grzechów“ (Mat. XXVI 26—28). 

Pascha hyła dla 
przypominała 


Izraelitów świętem 
nad świętami, im  przej- 


ście z niewoli Eqipskiej na wolność, 


chchodzona ją na wiosnę i przez calą 
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oktawe nie wolno bylo jeść chleba kwa- 
tylko stąd 
Przaśników. W wigilię Świąt o 3 po pa- 


szomago, przaśny, nazwa 
łudniu rozlegały się trąby z Stonu oznaj- 
miające zabijanie baranków wielkanoc- 
nych. W każdoaj rodzinie upieczony bara- 
nek musiał się znaleźć na stole, a ohok 
niego sałata z gorzkich ziół, sos koloru 
cegły, chleb i wino. Wieczerza odhbywala 
się przy stole zasłanym, dokoła którego 
na lożach spoczywali biesiadnicy. Pa- 
nieważ napływ pielgrzymów był zwykle 
bardzo wielki, więc część ich spożywała 
rytualną wieczerzę w czwartek, zwykle 
spotykało to ubogich, a że Jezus byi bar- 
dza biedny, więc i On z uczniami swymi 
zasiadł do uczty w czwartek po pałud- 
niu. 

Jeżeli każda wieczerza paschalna byla 
symbolem milości, to tym więcej Ostat- 
nia wieczerza z Chrystusem Panem. — 
Widzimy tam zachowanie tradycji wspòl- 
nej modlitwy, która jest więzią mi- 
łości, usługę pokorną: umycie nóg, s2r- 
deczny wylew uczuć w mowie pożegnal- 
nej i dar nad dary; Eucharystię-Sakra- 
ment miłości. 

A jak w każdej rodzinie najradośniej- 
sze chwile sa przyćmione jakąś troską 
i bólem, tak i w Wieczerniku zdrada Ju- 
dasza rzuca cień bólu na serce Jezusa, 


niepokoi serca uczniów. 


Po dokonaniu ofiary, qdy dał siebie 
na pokarm, wylal Jezus przed uczniami 
całą tajemnicę Serca swego w swej prze- 
ślicznej mowie zapisanej u św. Jana. — 
„Nawe przykazanie daję wam — powie- 
dział miedzy inymi — ahyście się spo- 
łecznie miłowali“. Oto testament Zbawi- 
ciela, do którego ilustracją była Ostatnia 
Wieczerza. Jak glęhoko należy to prze- 
myśleć, zwłaszcza w czasie, gdy Kościół 
uprzytamnia dzieło 
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Miłość, ta 
rodzi się w duszy zjednoczonej ze Zbaw- 


podstawa życia rodzinnego 


cą. „Jako mnie umiłował Ojciec i ja 
was umiłowałem, trwajcie w miłości mo- 
jej". „Kto mieszka we mnie, a ja w nim, 
ten wiele owocu przynosi, bo beze mnie 
Miłość 


się aktami miłości, a pierwszym terenem 


nic uczynić nie możecie". żywi 
dla tych aktów — to rodzina. Nie kocha 


Boga, kto nie kocha ludzi, nie kocha 
ludzkości, kto nie kocha rodziny, z którą 
związani jesteśmy węzlami krwi. A w ro- 
dzinie ileż okazji do usług miłości. Tyl- 
ko należy przestać myśleć o sobie, o swo- 
jej uczoności, zasługach itd. Nie gardzic 
żadną pracą, żadną zasługą. Jezus umy- 


wajacy nogi — to wzór i memento. 
Miłość daje swój czas, swój trud, swo- 
je zdolności, wszystko, a daje z wasciem. 
Jezus na Ostatniej Wieczerzy dał sichie, 
swoje Ciało i Krew, dał swc cale serce 
a dał ze szczęściem. „Gorąco pragnąłem 
paływać tę Paschę z wami, zanim cier- 
(Łuk. XXII 15). Jak wohec 
tej ochoty ofiary wyglądają nasze targi, 


pieć będę" 


uniewinniania się, tłumaczenia, wyma- 
wiania od drobnych nieraz ofiar i usług? 
Kto zakłada rodzinę, ten z góry musi 
Tylko 


naszą 


być przygotowany do poświęceń. 
tych ofiar nie wyolbrzymiajmy 
żywą wyobraźnią. Ona usłużnie podsuwa 
zadraśniętemu egaizmowi niebywale 
trudności, wyolbrzymia to, co nie warte 
nawet uwagi. Ona burzy, niepokoi, ubez- 
władnia. nakłania do dezercji. Lepiej 
skierujmy tę samą wyobraźnię na Wie- 
czernik, niech dobrze 


nam admaluje 


uczucie Serca Jezusowego, niech skloni 
nasze uczucia ku Dawcy miłości i wolę 
pobudzi do szukania oparcia w ot:erze 
Zbawiciela. Teqo, co się cofa przed ak- 
sumienia, 


tem miłości, dręczą wyrzuty 


stokroć (cięższe niż pogardzona Ofiara, 


a teno, co podejmuje trud ofiarny, owio- 


nie uczucie  glębokiego zadowolenia 
i szczęścia, że sie jednoczy z Tym, któ- 
ry dla nas wyniszczył sie aż do końca. 

Życie rodzinne składa sie z drobiaz- 
gów; jakże często męczy swą Szarzyzną, 
swą monotonnością, brakiem okazji do 
czynów wielkich, które by karmiły naszą 
m.lość własna. W porządku nadprzyro- 
dzonym wielkość czynów zależy na miło- 
ści w nie włożonej, a im ten czyn mniej 
barwny, im więcej ukryty, tym może 
być wiekszym siłą miłości i 

Matka, której 


przy gospodarczych zajęciach, która mi- 


ofiary. 


życie plynie w domu 


mo pracy zawodowej z całą milością tro- 
szczy sie o zaspokojenie potrzeb rodziny 
urasta do miary bohaterki. Dzieci oce- 
niają taką ofiarę, płacą miłością za mi- 
łość, a choć odjadą od ogniska domowe- 
go * pcparzą sobie skrzydla, pamięć o nim 
zachowują je od teqo, co najgorsze, 
a modl:twa matki obroni przed ostatecz- 
ną zgubą. 

Miłość w rodzinie podtrzymuje wspól- 
na modlitwa i wspólne czytanie Ewange- 
lii w takich chwilach uprzytamniamy 
sobie siłe jedności, która promieniować 
winna na zewnątrz. „To czyńcie na moją 
pamiątkę“. 

Owocem takiej miłości jest pokój i ra- 
deść. W swej mowie pożegnalnej w Wie- 
„Po- 


kéj mój zostawiam wam, pokój mój daję 


czerniku Chrystus Pan powiedzial: 
wam... niech się nie trwoży serce wasze 
lęka' (Jan XIV 27). Pokój to 


to ustęnstwa wzajemne, to Sza- 


ani się 
zgoda, 
nawanie cudzego zdania, cudzych upo- 
dobań, cudzej godności. Najmniejsze na- 
wet dziecko ma swoją godność; ma ją 
i zbrodniarz, choć sam ją podeptał. Ro- 
dazice o tym winni pamiętać i ani poniża- 
iącymi 


słowami, ani brutalnym obej- 


Ściem, ani niestosownymi karami nie po- 


"rze, że za nimi 


winni obrażać godności osobistej dzieci. 
Większa byla przepaść między uczniami 
a Chrystusem Panem niż między matką 
a dzieckiem, a jak Zbawiciel przemawia 
da nich: „Wy jesteście przyjaciółmi mo- 
(Jan XV 14) — Ale i tu Je- 
dlas wzorem. Darzy go 
zaufaniem, powierza swą całą kasę, mo- 


zus jest dla 


«li się za niego, umywa mu nogi, pragnie 
go zdchyć za wszelką cenę, ale nie moic 
naruszyć wolnej jeqa woli. Podaje mu 
zwyczajem paschalnym chieh umaczany 
w sosie jako symhal życzliwości, nie za- 
wstydza wohec uczniów, ale cicho mówi: 
„co masz czynić, czyń rychlej“. Tak pa- 
stępował Jezus ze zdrajcą, a w życiu 
rodzinnym rzadko chodzi o takiego prze- 
stępcę, zwykle mamy do czynienia z swa- 
wolą, buntem młodej duszy. Jak niede- 
likatnie, niedyskretnie upominamy i upo- 
karzamy publicznie winowajcę, zabijając 
w nim ambicję i ufność. Urażona miłość 
i godność winowajcy szuka rekompensaty 
i już jest po spokoju. Serdeczna zaś, 


poufna rozmowa, stanowczość i siła ale 


2 miłością potrafi zmienić najgorsze 


dziecko i utrzymać skarb pokoju i ra- 
dości w domu. 

Pan Jezus żegnając się z uczniami 
rzekł: „będziecie się smucić ale smutek 
wasz w radość sie zamieni... a radości 
waszej nikt wam nie odbierze“ (Jan XVI 
20, 22). 

Pokój i radość czerpią rodzice w wie- 
madili się Zbawca, gdyż 
ta obiecał w Wieczerniku. „A za nich 


ja poświęcam siebie samego, aby byli 


uświęcani w prawdzie... a nie tylko za 


nimi (uczniami) proszę, ale i za tymi, 
którzy dla słowa ich uwierzą we mnie“ 
(Jan XVII 19—20). 

Często zanladajmy da Wieczernika, 
taj szkoły życia rodzinnego. 


4. BARBARA ŻULIŃSKA ” 
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Dwa pokolenia 


Jedną z największych truunosci życia 
rodzinnego jest niezrozumienie sie dwóch 
pokoleń. Gdybyśmy przeszli wszystkie 
nasze rodziny, napotkalibyśmy, nie tylko 
'rudności wynikające 7 takiego stanu 
rzeczy, ale czesto wprost tragedie. 

Przede wszystkim ustalmny. po której 
stronie jest wina. Wina jest prawie za- 
wsze po obu stronach: po stronie ro- 
dziców i po stronie dzieci. 

Przez długię lata dzieci pozostają pod 
wyłącznym kierownictwem, pod nąjści- 
ślejszą opieke rodziców. Tego wymag: 
natura. Człowiek, urodzony niedołeżnym 
niemowlęciem przez dlugie luta musi być 
prowadzony za reke przez tvch. którzy 
mu dali życie i oni muszą wskazać rens 
tego życia. oni wreszcie przez kilkana- 
ście lat to życie fizyczne, materialne mi- 
szą podtrzymywać i rozwijać. Tak jest 
w calej przyrodzie. Ptaki żywią swoje 
pisklęta. zwierzeta swoje niedołeżne po- 
tomnstwo, gady, płazy, owady podobnie. 
Ten okres u inych stworzeń jest niepro- 
porcjonalnie krótszy, ale też 
stworzeń nie wyrasta na tak doskonale 
pod wzgledem duchowym. a także pod 
wzgledem tfizycziuym, co człowiek. 


zadne ze 


Tymczasem młody, niedołeżny, nie- 
zdolny do samoistnego bytu, niedojrzaiy 
duchowo i umysłowo człowiek przeksztal- 
ca sie w uświadomionero, dojrzałego 
człowieka. Jego natura domaga Się Na- 
modecydowania o sobie, kierowania wla- 


snvin — ja, wzięcia odpowiedzialności za 
swoje myśli i postępowania. I to jest 
naturalne. zgwałcenie tego, to gwałcenie 


praw natury, niezaprzeczalnych praw 
każdego człowieka. I zdawać by sie mo- 
zgło, że sprawa jest prosta. Jest ona pro- 
stu u zwierząt, które kierują sie instvnk- 
tem, ale nie jest prosta i zrozumiała 
u ludzi, którzy mają kierować sie rozu- 
mem. 


Rodzicom wydaje się, że władza ich 
jest dozgonna. Że mogą podobnie rozka- 
zywać swemu dziecku, gdy ono ma 6 
10 i 30 lat! Trafiają się nawet takie 
wypadki (na szczęście coraz rzadsze), że 
rodzice w imię posłuszeństwa nakazują 


0% * 


dziecku swemu zawrzeć taki, a nie inny 
związek małżeński, obrać taki, a nie 
inny stan. Takie kojarzenie nie jest na- 
turalnie dziełem Bożym, taki wybór sta 
nu nie jest wyrazem powołania, ule 
dziełem despotyzmu rodzicielskiego. dzie- 
łem  niesprawiedliwym. grzesznym. w 
skutkach najczęściej tragicznym. 


Rodzice przy tym wszystkim mają 
zwyczaj powoływać sie bezskutecznie na 
swoją młodość, na swoje czasy i natu- 
ralnie według nich wszystko to bylo 
lepsze i bogohojniejsze. Tymczasem histo- 
ria nas uczy, że było ta samo, co dlzi- 
siaj. 

Było to samo co dzisiaj nie tylko 
w stosunku rodziców do dzieci, ale i aod- 
wrotnie. I należałoby tu podkreślić. że 
to właśnie młode pokolenie ponosi głów 
ną odpowiedzialność zu stan rzeczy. Nie 
dlatego, że jest bardziej inne od rodziców. 
ule dlatego, że ono i tylko ono ma szan- 
se sytuacje naprowadzić na dobre tory. 
Młodzież ma wiele entuzjazmu. Ma wiele 
idealizmu w awoiech marzeniach i po- 
czynaniach. — W życiu  koleżeńskini 
towarzyskim, szkolnym jest szlachetny. 
rycerski, dzielny. rozumny. Tvmczaseni 
jukżeż inny jest w domu! 


Jakże tam mu brak rvcerskości i szla 
chetności, idealizmu i rozumności wobec 
własnych rodziców! lle tam ordynarno 
ści i arogancji wobec tych. cò mu dali 
życie i dotychczas przy życiu utrzymali. 
Ile wyniosłości i glupoty wynikającej 
z pychy w stosunku do innych domow 
ników. Według tego. jak zachowujesz 
się w domu, czy tam jesteś układny, ele- 
uancki, kulturalny mozna sądzić o two- 
jej rzeczywistej wartości. Można by po- 
wiedzieć: „Pokaż mi twój dom i ciebie 
w domu, a powiem ci, kiin jesteś”. 

Rodzice nie 'powinni odbierać doro- 
siym dzieciom prawa sumostanowienia 
o sobie. Ale to wcale nie znaczy, iż nie 
powinni udzielać rad swoim dzieciom. Do- 
brych rad nie przyjmie jedynie człowiek 
rzeczywiście ograniczony. Rady rodzi- 
cielskie powinny być dla młodzieży azcze- 
gólnie drogocenne. Po pierwsze pochodzą 


„ najżyczliwszewo serea pod slońcei. po 
drugie posiadają piętno życiowego do- 
świadczemia. Niech nam sie nie wydaje. 
Że rady te są „przestarzałe, nieaktualne. 
bo prostu spleśniałe. To nie dużo znaczy, 
iż ich młodość nie istniała w dobie horn- 
hy atomowej. Życie ludzi jest zawsze 
jednakowe. Takie samo było przed 
kaini. takie samo będzie za lysinc lat. 

Zn kilka lat młodzi dnia dzisiejszego 


wiv- 


bedą sami rodzicami. I wówczas staną 
brzed nimi te same trudności, te same 
problemy, które stają dzisiaj przed ich 
rodzicami. A życie jest jakoś dziwnie 


konsekwentne. Żemści się na pewno. Do- 
Diero wówczas przypomni sobie syn. czy 
corka. jak to om nie potrafił zająć na- 
leżytego stanowiska wobec tych zagad- 
nień za dni swojej młodości. Przekleń- 
stwem natomiast jest odmawianie przez 
dorosłe dzieci rodzicom prawa do życia. 
Czesto syn, czy córka nie wiedzą dlaczego 
mają żywić i utrzymywać starych. nie- 
dołężnych rodziców. Wina leży po stro- 
nie synowej lub zięcia. Dlatego mlody 
czlowiek, on. czy ona wybierające swoja 
Hrzyszłą towarzyszke życia powinni sza- 


cować ją (jego) wedlug stosunku do wlas- 
nych rodziców. u także do rodziców dru- 
giej strony. 

Czcij ojca twego i matke twoją. — Do 
żadnego przykazania nie dodał Bóg za- 
chęty i przyrzeczenia nagrody, jedynie 
do czwartego: — Abyś długo żył i do- 
brze ci sie powodziło. i 

Naprawde życie jest. nieubłaganie 
konsekwentne. Krzywda rodziców zemści 
sie zewsze, a narzędziem zemsty beda 
własne dzieci. 


wyraźnie przyrzekł 
błogosławieństwo i długotrwały żywot 
tym. którzy przykazanie czci i miłości 
rodziców zachowują. Czyż nie wspaniała 
obietnicu, szczewólnie dla tych. którzy 
wstępują w progi pełnego życia, Z gorą 
cym pragnieniem długiej żywotności? 
Zastanów się młody tzłowieku. Jest do- 
syć w tobie ukochaniu idei, dosyć boha- 
ierstwa. które powinno zajaśnieć w Szary 
dzień, dosyć miłości, którn dopL_:oże ci 
rozwiązać najtrudniejsze problemy ì do- 
syć roztropności. która nauczy nas tak 
postępować w życiu rodzinnym, aby było 
ono radosne i sprawiedliwe, Z- 


Natomiast Bóg 


O CZCI KRZYŻA W RODZINIE 


„Co to jest?“ -- spytał jednego z pu- 


hlicystów angielskich jego niewierzący 
kolegn, wskazując na krucyfiks. „To 
Jest krzyż" — odparł tamten, „nie 


chciałbym aby na ciężkie godziny konz- 


Din, szukano go w pokoju służącej“. 


Słowa te wyczytane w jakimś czaso- 
piśmie, uderzyły mie swoją trafnością. 


Jąkżeż to często spotykamy się z tym 


W naszych rodzinach. rzekomo katolic- 


kich, że w ich domach nie ma krzyża 
wcale. alho szufladce, 


leży pdzieś w 


Wstydliwie ukryty i zapomniany. — 
A przecież. jeśli dam nasz ma hyć wy- 
Zunniem wiary, jak mówi kard. Faulha- 
der, to krzyż, jako widomy. zewnetrzny 
lej znak 


niejsce centralne, 


powinien zajmować w nim 


hyć tym aśrodkiem, 


wokal l*órero będzie się skupiać zycie 
rodziny we wszystkich jego przejaw ivh. 
zarówno radosnych, jak smutnych. by 
w nim czerpać zrozumienie dla jego naj- 
wyższej mądrości. Najodpowiedniejszym 
iniejscem na zawieszenie krzyża jest to. 
gdzie rodzina 


najcześciej sie zbiera. 


gdzie się jada lub pracuje, na miejscu 
tak widocznym, bv na krzyż czesto spo- 
eląndnć i przez unaocznienie sohie obrazu 
Ukrzyżowania uczyć sie wiary w naj- 
gicbsze tajemnice Boże, bowiem w krzy- 
żu mieści się wiaściwie całe Objawienie: 
i nauka o Bogu Jedynym i cała Trójca 
Sw. i Wcielenie i Odkupienie. 

Czyniąc znak krzyża św. przynosimy 
nn siehie 


symbol Trójcy Przenajśw.: 


u gory Bóg Ojciec niżej Syn Boży, na 
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Duch Św. sie 


z całym nabożeństwem i 


ramionach -- Żegnajmy 


miłością i ucz- 


my dzieci nasze przy pacierzu, aby CZy- 


nily to uważnie i powoli, bo niedbały 


ruch reki zostaje nieraz na całe życie. 


świadczące o niezrozumieniu tego, co ro- 


Diny. 
Wiara w Tró:ce Przenajsw. byla 
w Koseiele zawsze żywa od samego po- 


czątku jego powstania. to też i jej sym- 
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hol - „nak krzyża św. przewija się 


przez całe życie ludzkie=— 
Gdy w rodzinie przybywa dziecko, ka- 
Ducha Św. 


zawsze używanej for- 


plan odradza je z wady i z 
w powszechnej a 
imie Ojca 


ciebie chrzcze w 


Ducha Sw.“ 


mule: ..ja 


i Syna i 


Toteż o ważności tego sakramentu na- 
leży dzieciom mówić czesto. zwłaszcz” 


w okresie przygotowawczym do I Komi- 


nii św. że chrzest to jedyny sakrament. 


który przyjmują nieświadomie. ale że 10 
Znak skuteczny, który rzeczywiście spra- 


wuje wewnętrzne oczyszczenie, wszeze- 


Dia nas w Chrystusa, jest pierwszym 


| podstawowym zctknieciem sie z Nim 


duszy. 
W znaku krzyża biskup bierzmuje, zna- 
rozerzesza peniten- 


kiem krzyża kaplan 


tów. błogosławi małżonków. dając im 
krzyż do pocałowania, namaszcza cho- 
rych. ~- krzyż wciska się w ręce umie- 


rnjącego człowieka. 


Nie wspominam œo _ licznych znakach 


krzyża w Ofierze Mszy św. bo to dotyczy 
Już liturgii Mszy św. Wszystkie sakra- 
menty wiec sprawują sie w znaku krzy- 
ża. który oznaczu ich moc, skuteczność 
i zródło. Również w znaku krzyża udziela 
sie wszelkich poświeceń i błogosławieństw 
wywód, błogosławień- 


kościelnych jak: 


stwo rocznewo dziceka. srebrne i złote 


rody  malżonków.  poświecenie  zwicx 
i inne. 

Ale nie tylko kościelnych, bo mówiąc 
ü rodzinie musimy wziąć pod uwage 
| blogasławieństwa rodziców w różnych 
dzieci. 


okolicznościach życia 


Błogosławi sie dzieci. gdy udają sie 


w droge. odjeżdżają da szkół lub na 
wczasy, przed każdą ważniejszą w ich ży- 
ciu sprawą. Dobra matka przed zaśnięciem 
dziecka czyni nad nim znak krzyża św. 
Żeznnmy sie przed wstawaniem i brzed 
bójściem na spoczynek. przed posiłkiem 
ino nim, przed ruszeniem auta czy po- 
ciąku. 

Nawet najpospolitsze czynności gospo- 
spełniając je 


darskie możemy uświęcić 


bod znakiem krzyża i upraszając dla 


nich błogosławieństwo i pomoc boską. 


Szereg tradycji jak: świecenie pokar- 


Rów w 
przy 


W. Sobote, święcenie mieszkań 
koledzie. obrazu czy figury ufun- 


dowanej dia upamiętnienia ważniejszych 


wydarzeń w rodzinie, należy usilnie 
pieleznować, bo zostają jako wspomnie- 
nie rodzinnego domu na całe nieraz 
Życie, a rozproszonych i żyjacych wlas- 
nymi zainteresowaniami członków rodzi- 
nv, skupiają choć na moment w jakimś 
'adosnym 


nastroju wspólnoty chrześci- 


janskiej. 
* * + 


Ahv 


krzyża, 


zrozumieć cały, doyłebny sens 


musimy wyczytać w nim naj- 


"istotniejsza jego (reść, a jest nią miłość 


Boga ku ludziom. „który Syna Swego 


Jednorodzonewo wydal na świat dla na- 


szego zbawienia, a 


Syn. poddając sie 


woli Ojca, wvniszczył samego siebie aż 
do śmierci, a śmierci krzyżowej". 
„A ofiarowan jest. iż sam cheiał'"'. 
Zrozumieć sens krzyża, to zrozumieć 


Sens 


cierpienia, mało zrozumieć. ale 


przyjąć je i ukochać. Życie rodziny nie 


sklada sie z samych momentów rados- 


nych. więcej w nim czasem smutków 


i krzyży niż wesela. 
Czyż trzeba wymieniać te cieżkie do- 


swiadczenia jakie Róg zsyła nieraz na 


jedną rodzine. w liczbie, przekraczającej. 


zdawałoby sie. miare ludzkiej wytrzy- 
małości? 

Choroba długotrwała, czesto  nieule- 
czalna. śmierć dzieci, meża, rozstaniz 


z bliskimi. nieszcześliwe pożycie mal- 


żeńskie. brak dzieci, lub ich waay, złe 
instynkiy, nalogi. podstepy i niesprawte- 
konflikty 


czesto 


dliwoaści ludzkie, tragiczne 


moralne uderzają v nas, rodzące 


sprzeciw i bunt i dreczącćc naszą ro- 


munna nature. nicpokojącym: dlaczego 
cierpimy? 

Ludzie, na ogół, nie chcą dziś cierpieć, 
nie rozumiejąc sensu krzyża protestują 


przeciw niemu. odtrącają go. Tak czynią 
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przeważnie ludzie szcześliwi, ale innymi 
oczami patrzy na krzyż ten. kto po już 
doświadczył i przeżył w pełni nn. matka, 
która straciła dzieci. 

Patrząc nu wizerunek Ukrzyżowanego. 
tak. jak Matka. 


śmierć Syna. 


Najśw. patrzała na 


widzi. jak Chrystus po 
prostu i w prawdzie swego czlowieczeń- 
stwa cierpi w Ogrójcu i kona na krzyżu. 
wiec chce upodobnić sie do Niego i bal 
Swój połączyć z Jego bólem. 
".A kto nie bierze krzyżu swego i nie 
naśladuje mie, nie jest mnie rodzienć. 
W świetle wiary dopiero. odsłania num 
sie cnłu lajemnica naszego konkretnego. 
pozornie bezsensownego cierpienia. które 
pragniemy znieść uie z musu, ale z mi- 
łości i wtedy spostrzegamy. że w nim 
gdzies na dnie. tui sie radość. 
woli nu 


To moment krzyżowania sie 


szej 7 wolą Bożą. jako tryumf nad 
cierpieniem, jest radością — krzyż 
z symbolu cierpicnia urasta do godla 


chwały. By tam gdzie śmierć sie zro- 


dziłn i życie zmartwychwstało“. 


I dlatego w calej liturgii W. Tygodnia 


nie ma nuty rozpaczy, ale w najsmut- 


niejszych jej tanach jest nuta ukrytej 


rudości. 
Dla tega, kto tajemnica 


Żyje K rzyża 


i Zmartwychwstania radość ln jesti 
wszechobecna. 
W jakim stopniu czlowiek może krevz 


ukhochać i przyjąć cierpienie, to już Zä- 


leży od stopnia miłości Boga. Inna be 
dzia postawa przecietnego chrześcijan: 


na. inna jakiejś świątobliwej zakonnicy. 


czy zgoła swietej lub Świetego. kióry 
brapgnie krzyża, pragnie być doświad 
czanym. jak św. Franciszek Ksawery. 
który w uniesieniu wołał do Boga: „Daj 
Ciebie i 


cierpieć". Taka postawa jesi nie nu mia 


mi cierpieć dla coraz więcej 


re każdego wystarczy. jeśli sie od 


krzyża nie uchvylamv. lecz staruny Sie 
cierpieć rozumnie i swobodnie jak ezi» 
wiek wolny. klórv wie. że w cierpieniu 


jest sens i racja i który je przyjnuje 
dobrowolnie, nie jak 
baten. ..A 


iż sum chciał". 


zwierze luh nie 


wolnik pod ofiurowan jest, 


Jeśli chodzi o to w jaki spoaób budzić 


już w dzieciach miłość do krzyża. to na 
leżałoby rozwijać w nich już dość wcze 


śnie. znacznie małych ofiar. w poczuciu. 


Że każde opanowanie swoich zachcianek 


np. żakomstwa, ciekawości. każde po 


skromienie wybryków i  opraniczenie 


woli własnej sprawia Panu Jezusowi 


ulge w niesieniu krzyża i przeciwnie. 


każde folgowanie w«wwoim namietnościom. 


na nowo przygważdźa Chrystusu de 


krzyża. W drodze krzyżowej dla dzieci. 


dobrze jest wskazać im na postacie 
Szymona Cyrenejczyka i św. Weroniki, 
jako tych. eo pomagają Chrystusowi 


w Jega utrudzeniu 
H B. 


MAŁE SEMINARIUM KARMELITÓW BOSYCH 
przyjmuje na rok szkolny 1951/52 
CHŁOPCÓW ZDOLNYCH I DOBRYCH 


po ukończonej 7 kl. szkoły podstawowej. Małe Seminarium prze- 

znaczone jest dla chłopców pragnących w przyszłości służyć Bogu 

i społeczeństwu jako kapłani zakonni. Przerabia się program liceum 
ogólnokształcącego. Nauka i pełne utrzymanie na miejscu. 


Zgłoszenia kierować na adres: 


Dyrekcja Małego Seminarium Karmelitów Bosych 
Wadowice, ul. Bohaterów Stalingradu 24. 


AL SZCZYTOM 


PIOTR JERZY FRASSATI 


Przez radość do Boga! Takim 
było hasło, dażenić całego życia 
młodego Piotra Jerzego Frassa- 
tigo wybiegato z przeezystej 
ego duszy. obejmowato ludzi, 
swiat. wszelkie przejawy jego 
pickna, Widział je przez pryzmat 
wieczności, rozświetla}  miłośnic 

będacą jakby odblaskienr całej 
głębi jego uczucia dla Boga. 
Przepełniało go ono wesclenei szczę- 
seiem i powiodło w krótkim prže- 
ciagu czasu na szczyty doskonało. 
RCI, 


Piotr Jerzy! Świetlana jego 
postać rvysowała się na tle rodziny, 
przyjacioł, towarzyszy w całej 
szlachetności człowieczwunstwa. O- 
blieze jego jaśniało stale pogoda 
a na czole osiadła zaduma rzeczy 
nieskończonej wartości. 

Kochał wszystko į wszystkich. 
Bujną, młodzieńczy radość życia 
łączył przedziwenie z ogromną sub- 
telnością uczuć, z jakimi rozdawał 
bezmiar współczucia i miłosier- 
dzia, Szedł przez życie promienny 
pięknem siwej duszy, siejąc hojnie 
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dobro wokoło, zapalrzony w cel 
SWÓJ UNCZNÓCNANI. 7 inajuiek- 
szego ukochania Boga. 

Przyjście jego na świat powita. 
ne zostało xz radoscia, Nastąpiło 
ono w Turynie w W. Soboto 6 
kawetnia 1901 
do niego miano „Dzieciątka dnia 
swiqtecznego*, Wyrastał na śŚlicz- 
nego czarnowłoscego, o głębokich 
oczach i radosnym uśmiechu. chłop- 
zyka. — W atmosferze serdecznej 
troskltwości rodziny o rozwój fi- 
zycznu. a nade wszystko moralny 
kształtowała się w harmonijnyni 
rozwoju jego bogata natura. Zna. 
miennq. jej cechą była niezwykła 
dobroć serca, Dowody jej odczu- 
wali najprzód na sobie domownicy, 
poźniej, w miarę postępu lat, roz- 
przestrzeniała sie ona w coraz 
szerzej  zakresłonej - działalności 
charytatywnej, Od dzieciństwa 
wyrabiał w sobie ducha samoza- 
parcia i ofiary. Oszczędności swe 
lub otrzymaną w formie podarun- 
ku gotówkę, chętnym. sercem od- 
dawał na najbiedniejszych. Uwa- 
zał to sobie niejako za obowiązek. 
Cechowała go - prawdomótwność 
i prawość niezłomna, Impulsyu- 
ność zaś usposobienia, quwałtow. 
ność i upór pracg nad sobą, 
z biegiem. czasu przekształcić zdo- 
łał w korzystne cechy charakteru, 
w umiejętność zysktwanta przewa- 
gi i posłuchu kolegow w kierunku 
dobra, oraz siłę woli, dającą mu 
możność opanowywania własnej 
natury. Szybkimi krokani posuwał 
się naprzód na drodze uduchowie- 
niu. Miłość jego ku Bogu i rzeczom 
nadprzyrodzonym  objawiała się 
coraz wyraźniej, Peten przejccia 
i zrozumienia doniosłości Sakra- 
mentu Ołtarza, przystąpił dnia 19 
czerwca 1911 r. mając lat 10, wraz 
z stostrzyczką swą Lucynką do I 
Komunii św. w kaplicy SS. W spo- 


możenia duszom w Turynie. Naj- 
bujniejszy wszakże rozkwit jego 
życia religijnego przypadł wow- 


czas, kiedy wstąpił na studia do 
instytutu OO. Jezuitów. Gdy był 
e 8 kl. gimn. uderzyła jego kic- 
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r. słgd przylgneło “ 


rownika duchownego nadzwyczaj- 
vs podatność, z jaką Piotr Jerzy 
przyjął jego zachętę czestego przyj. 
moiwania Komunii śe. Zrazu czy- 
nił to kilkakrotnie w ciągu tygod- 
nia, poczym podjąwszy praktykę 
codziennego komunikowania pozo- 
stat jej wiernym aż do śmierci. —- 
I pod tą siłą Lucharystii wzrasta- 
ło piękno jego charakteru by stać 
sie zbudowaniem dla innych, 

Dom jego rodzinny był podłożem 
na którym w pełni znajdował uzna. 
nie i pomoc «w swoich dążeniach. 
Z ojcem łączył go węzeł wzajemuc- 
go zrozumienia i przyjaźni, Matkę 
uwielbiał, każdą jej prośbę czy 
rozkaz wypełniał bezkrytycznie, 
a nawet gdy doszedł do pełnolet- 
ności, posłuch dla niej pozostał 
zadcsze nieznrienny, Dla babki swej 
i ciotki zamieszkałych w domu 
rodziców odnosił się z serdecznym 
przytwiqzaniem i szacunkiem, zys- 
kując wzamian ich podziw i mi- 
łość, 

Dusza jego dojrzewa,  utrzy- 
muje ją w pokorze i czystości, rzez- 
bi w walkach i doświadczeniach, 
z ktorych wychodzi zwycięsko, Co- 
raz częściej i głębiej wnika w isto- 
te, i w cel życia + jednoczy z Bo. 
giem przez umartwienie i praktyki 
religijne, On staje się ośrodkiem 
jego życa, w myśl zasady św. A- 
ugustyna „nie posiqdziemy Boga 
w wieczności, jeśli On nas nie 
posiadł iw czasie". Pobożność jego 
była uderzaiąca: Wspomina o niej 
służąca, zastająca go niejednokrot- 
nie na kolanach. przed. łóżkiem za- 
topionego w modlitwie, jak ró. 
nież kapłani jak O. Cariani dyrek- 
tor Zakładu 00, Jezuitów, czy O. 
Zabelk, obserwujący qo nieraz 
w kosciele. Nigdy pod względem 
swych zapatrywań religijnych nie 
liczył się z ludzką opinią. Prze- 
chodząc koło kościoła  śmiałym 
gestem kreslit znak krzyża na pier- 
si. Gdy zaś jechał konno, wierzcho- 
wiec jego „Parsifal“ wyuczony po 
temu, przystawał przed Bożym 
przybytkiem, Piotr Jerzy wówczas 
pochylał głowę aż na grzywe ko. 


nia — ło był jego hołd. składany 
Bogu, a mający zastąpić wstąpie- 
nute do kościoła, Ochoczo też służył, 
gdy tylko zdarzała się po temu 
sposobność, do Mszy św, Niezmier- 
ną wagę przywiązywał do Adora- 
cit nocnych. Pokonywałt wszelkie 
trudności by stać się ich uczestni- 
kiem. 

Wo takich mniej więcej zarysach 
przedstawiała sie jego służba E- 
ucharystyczna, Świecił w niej 
przykładem i pociągał drugich za 
sobą. Głębia jego zapatrywań nie 
przeszkadzała mu a raczej nawet 
dopomagała do ogromnej radości 
zycia. IPrzejawiała się ona 4 roz- 
licznych uprawianych z zapałem 
sportach, jeździe konnej, wioślar- 
stwie, piłki nożnej, Nade wszystko 
roznńiłowany w przyrodzie, podej- 
mował z młodzieńczym entuzjaz. 
mem rozliczne wycieczki i wypra. 
wy wysokogórskie, Nigdy jednakże 
nie dał się nakłonić do opuszczc- 
nia przy tym Mszy św. W wypad. 
kach takich kategorycznie odma- 
wiał udziału w zabawie, co stano- 
miło niemałą przykrość dla jej 
uczestnitów. Piotr-lerzy bowiem 
był dobrym duchem każdego przed. 


sięwzięcii. Jego żywiołowa weso- 
tose. uprzejmość,  uprzedzająca 
trosktiwość czyniły qo ich naj- 


bardziej pożądanym towarzyszem, 


W 1918 icstąpił na Politechnikę, 
celem uzyskania dyplomu tinżynie- 
ra górniczego. Nita woli i niespo- 
żyta wytrzymałością przebijał się 
przez ciężkie studia. Oddał się îm 
bez reszty, wyrzekając się wyjaz- 
dow i rozrywek, W.r. 1925 doszedł 
też do pomyślnego ich ukończenia. 
W październiku tegoż roku miał 
otrzymać dyplom inżynierski — nie 
zostało mu to już danem. Bezpo- 
srednio po wojnie zaczął uczę- 
szczać do klubu młodzieży katol. 
im. Cezarego Balbe, gdzie wsrod 
wysoce kulturalnej i reltgijnej at- 
mosfery czuł się jak w środowisku 
rodzinnym, Niebawem też stał sie 
jednym z najczynniejszych jego 
cHonków. Dzieki swemu zapato- 


wi i gorliwości, oraz uderzającym 
chołom począł coraz wyraźniej 
wysuwać się na czoło tamt., mto- 
dzieży, zyskując wśród niej auto. 
ryteł i poważanie. Dla przełożo- 
nych posiadał posłuch bezwzględny. 
Towarzyszom stał się prawdziwym 
bratem zawsze skorym do pomocy 
moralne) i materialnej. Zdobywał 
lež miłość i ogólny szacunck. 


Lecz działalność jego nde zamy- 
kata się tylko w ramach wspom- 
nianego klubu. Brał liczny udział 
w międzynarodowych kongresach 
i zjazdach katolickich, gdzie wic- 
lokrotnic zabierał głos w zagad. 
nieniach żywo go interesujących. ' 
Ktos wyraził się o nim, że był 
„cały miłosierdzienć, Było to być 
może najtrafniejsze ujęcie jego 
osobowości, Miłość bliźniego prze- 
jawaała się w nim w każdym. nic- 
mal odruchu. Wyczuwało się ją 
natychmiast, Znajdowała ujście 
c stowarzyszeniu św. Wincentego, 
ktorego był członkiem, Dawat niec- 
szczęśltwym. nie tylko swój czas 
i pieniądze, alę i serce. Potrzeby 
swoje ograniczał do ostateczności, 
by mieć się czym dzielić z drugimi 
Wszedzie gdzie widział najicieększe 
cierpienie spieszył z pomoca. Zua- 
no go dobrze w szpitalach, przyt. 
tułkach, wsród najuboższych ro- 
dzin miasta, Niesposób wyliczać 
wszystkich dowodów jego dobra- 
czynności. lleż spełniał uczynków 
cichych, ukrytych, wymyka jących 
się spod ludzkicj uwagi — a speł- 
uianych 2 wiascuą mu pokorą 
i prostotą z pełną nieświadomością 
catego ich piękna. Nieznany był 
ce salonach, w bogatych lokalach 
— na przedmieściach, poddaszach. 
kochał go każdy kalcka, bezdomny 
czy żebrak. Nie tylko rece z prośbą. 
o wsparcie wyciagały się ku nie- 
mu, biły dla niego wdzięczne, ko- 
chające serce biedaków, 
uniał apostołować. 
ujniującą uprzejmością 
dobrym usmiechem na 
Zbierał też wzamian 


Przedziwnie 
Czynił to z 
z jasnym 
ustach. — 
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najpiekniejsze plony swych sta- 


ran. 

W pozostałych po nim listach 
do przyjaciół przebija całe piękno 
tej czystej, tak bardzo Bogu od- 
danej duszy, Oto niektóre ustępy 
z jego korespondencji: „Pokój niech 
będzie w duchu Twoim. Wszystko 
inne jest marnością — jak marne 
są rzeczy tego świata.  Dięknym 
jest życie, o ile poza nim istnieje 
prawdz "ce, inaczej któż mógłby 
znieść car tego życia doczesnego, 
gdyby w nagrode za męki nie miał 
otrzymać wieczystej radości". 


„Na tym świecie brak pokoju, 
ale także miłosierdzia, Gdybyśmy 
lepiej słuchali św. Pawła nędza 


ludzka byłaby może zmniejszona... 

„Wierz mi, życie powinno być 
nieustannym pr zygotow aniem do 
wiecznego. nie wiemy bowiem dnia 
ani godziny śmierci naszej, Pax 
Domini sit tecum". 


On sam był gotów. Dosięgał już 


szczyłow gdy został wezwany. Nic 
na pozór nie zapowiadało jego 
odejścia. 

W lipcu 1925 r. powrocit 2 wu- 


cieczki odczuwając zmeczenie i sil 
ny bol krzyża. Cierpienie wzmaga- 
to się > godziny na godzinę unic- 
możliurwiając sen nocny. Nazajutrz 
nastąpiła gorqczka, W przypu- 
szczeniu  trnfluerneji zastosowane 
środki ostrożności, Nikt nie spo- 
dziewał się czegoś qgroźniejszego. 
Dopiero postępujący bLezwład cate- 
go ciata nasunął  zdrętwiałej 
z przerażenia matce myśl o para- 
liżu. Intuicyjnie wyczuła niebez- 
pieczeństwo i przede wszystkim 
nakłoniła chorego do _ przyjęcia 
Sakramentów św. Zwołani na 
konsylium lekarze pozostali bez- 
radni, Wsźrzykiwana  surowica 
niebawem przestała działać... 
Piotr-Jerzy zaś troskał się o xio. 
ich ubogich, Wydawał rozporzą- 
dzenia. — Pogarszający się stan 
i acadok zgnębionych twarzy. wy- 
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uleciała w 


kazały mu prawde. Uświadoniony 
co do niej przez spowiednika przy- 
iqt ją. spokojnie a nawet radośnie. 
W pierwszym rzędzie pomyślał 
o rodzicach, 

Choroba robiła wciąż zastrasza. 
jące postępy. Wkrotec nie był już 
w stanie sam się przeżegnać. Nie- 
ubłaganie nade 'hodzita ostatnia 
chirila. Domownicy skupieni na 
klęczkach koło łóżka, tłumiąc wy- 
buchy rozpaczy modlili się głośno, 
Przybyły kapłan udzielił odcho- 
dząceniu Ostatnicjo Namaszczenia, 
a gdy zapewnił go, iż czysta jego 
dusza jest umiłowaną od Boga 
oblicze Piotra-Jerzego rozjaśniło 
się niebieską radością, Leżał cicho, 
modlitewnic skupiony. — Matka. 
objąwszy go ramionami pomagała 
mu wmrzec w imię Jezusa, Maryi, 
Jóseja. Przy słowach: „cam od. 
daję ducha mojegot dusza jego 
zasteiaty. 


* * %* 


Odszedł cicho, pozostawia jąc 
e sercach nieukojony ból i tesknie- 
tę. Pogrzeb jego stał się jedna 
manifestacją. Modlono sie raczej 


nie za nim, lecz do nicgo. „Umarł 
scięty: ustalała się powszechnie 
opinia, 


I tak jak za życia ziemskiego 
miłosierdzie jego nie znało granie, 
tak i wœ chwale niebieskiej nw 
przastał orędować za tymi, kto- 
rych tak bardzo kochał. Laczne 
dowody skuteczności modlitw za- 
noszonych za jego wstawiennic. 
twem, swiadczą o tym. 

„Podobała się bowiem Panu 
dusza jego i dlatego pokwapit sie 
wiiciesé go spośród nieprawości, 
a ludzie widzieli, a nie rozumieli, 
ani kładli w serca takich rzeczy, 
gdy łaska Boża i miłosierdzie jest 
ku świętym Jego i wzgląd na wy- 
brane Jego, 


Maria Jellnska 


Maria Święch 


Podkarpacka wieś Brzeziny byla jej 
miejscem rodzinnym, terenem pracy 
i trudu życia. A życie to bylo twarde, 
zdawało się, iż zbyt ciężkie na barki 
młodej, wątłej wdowy 2 czworqiem ma- 
łych dzieci. Kilka hektarów slabo ura- 
dzajnej ziemi, mającej dostarczyć środ- 
ków do życia wymaga silnych rąk do 
pracy, a tych zabrakło. Musialy je za- 
stąpić pracowite ręce matki, a stopniowo 
drobne jeszcze dłonie dzieci. Nie cofnie 
się wdowa przed żadnym trudem, gdy 
chodzi a zdrowie, hyt i przyszłość jej 
dziatek. Odrzuca propozycje powtórnego 
zamążpójścia, staje sie cichą bohaterką 
obowiązków matki, wyteża siłv duchowe 
1 fizwczne, by im podołać. Gdy platna 
pomoc sąsiada zawodzi, a rola zorana 
czeka na siew — sieje sama. Cieszy 
się, gdy ziarno zasiane jej niewprawną 
ręką wyrasta równo, ladnie. Bogu dzieki! 
Odtąd przez szereg lat wykonuje i tę 
pracę. Starsi ludzie pamiętają jeszcze, 
jak w porze zasiewów, wczesnym ran- 
kiem, ady pieśń skawronka dzwoniła 
nad brzezińskim? polami, posuwała się 
zwolna po zeranej roli szczupła postać 
kobieca — siejąc zboże. lle przy tej pracy 
słów modlitwy i myśli nahożnych wznio- 
sla ku Stwórcy wszelkiego życia — On 
Sam to raczy wiedzieć. Modlitwa bowiem 
towarzyszyła Marii Swięchowej przy 
pracy. Godzinki do Matki Bożej, na- 
stępnie pieśń do św. Józefa ta jej co- 
dzienna śpiewana modlitwa. O, bo św. 


Józef byli szczeaólnie ukochanym apie- 
kunem wdowy i jei dzieci. W wycho- 
waniu swych pociech dziwnie umiała 


łączyć dobroć matczyną z ojcowską pa- 
wagą i stanowczością, rozwijała dobre 
skłonności, taepiła wadv, toteż nie byla 
wypadku, hy ktoś użalał się na jej 
dzieci, przeciwnie — często stawiano 
je za wzór. W tych warunkach dzieci 
czuły się moralnie dobrze, nie odczu- 
wały sierocej doli, maże tylko w porów- 
nanu ze swymi rówieśnikami ciężej pra- 
cowały, mniej mialy czasu do zabawy. 


Nie ograniczała się dzielna matka do 
spraw tylko swej rodziny. Gdzie mogla. 


spieszyła bliżnim z pomocą. Tam na 
przednówku qłód dokucza — posyla więc 
jeden i drugi bochen chleba; tam też 


leży chora samotna osoba — posyła ciepią 
strawę. Odwiedza chorych, pomaga jak 
może i czym może, a czvni to delikatnie, 
mając na względzie obowiązek chrześci- 
jański i dobro człowieka. 


Giębi jej ducha odsłonić nie sposób, 
gdyż należała do tych ludzi, którzy pilnie 
strzegą tajników swej duszy. Znał je 
chyba tylko spowiednik dziś już nie ży- 
jący, zaś otoczenie widzialo tylko pewne 
objawy wewnętrznej treści. Nikcmu np. 
nie zwierzyła sie dlaczego przez wiele 
lat nie używała potraw mięsnych. Spo- 
kój, równowana cochowały każde jej 
posunięc'e. 

Nasuwa się pytanie: skąd ta siła, iz 
często cierpiąca niewiasta zapracowana 
utrudzona, bez ludzkiej podpory nie 
ugięła się nigdy pod brzemieniem trosk, 
chowiązków i cierpień. Oto — czerpala 
moc u samego źródła — Eucharystii św. 
Tam, w starym drewnianym kościółku 
widywano ją czesto rozmodloną, tam wy- 
praszała siłę, błogosławieństwo Boże dla 
siebie i dla dzieci, tam składała dzięki. 
Szczególnie uroczyście ohchodziła pierw- 
sze piątki miesiąca. Gdy na duszy ciężko 


jej było, prosiła dzieci, by zaśpiewały 
którąś z pieśni wielkanocnych — wszak 
wierzyła « niezłomnie, że przez Golgotę 


życia zbliża się do szczęśliwej wieczności. 
Upływały lata, dzieci dorastały. Każde 
z nich z pomocą zawsze czujnej i afiar- 
nej matki wchodziły na swą drogę życia. 
Jedna z córek ohiera życie zakonne, dru- 
ga prace nad młodzieżą w szkole, trzecia 
wychowuje qromadkę własnych dziatek 
w swoim rodzinnym ognisku. Zdawało 
się, że matka ta wreszcie odpocznie. Nie 
dane jej to bylo. Jedyny syn Józef zna- 
lazł sie w ciężkiej sytuacji życiowej, 
więc matka podejmuje dalszy trud, mi- 
mo wyczerpujących się już sił. Jakże? 
Przy tym dziecku pozostaje matka, któ- 
re ma życie najcięższe. Mogą wszyscy 
opuścić jej syna — matka nie — nie czàs 
myśleć o spoczynku — Wola Boża! 
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Nadszedł 1933 rak. Córka składa śluby 
zakonne. W tym uroczystym dniu prasi 
córka Pana Jezusa za matką swoją: Je- 
zu, ulżyj mej matce, użycz jej spokojnej 
starości, by odpocząć mogla po trudzie 
życia. Musiała to hyć modlitwa ufna, 
serdeczna i gorąca, gdy ją P. Bóq tak 
prędko wysłuchał — tylko — inaczej niż 
prosząca myślała. Wieczorem, tego sa- 
mego dnia matka zachorowała. Choroba 
postępowała szybko, Środki ludzkie były 
bezskuteczne. Wczesnym rankiem w pierw- 
szy piątek miesiąca chora przyjęła 
Ostatnie Sakramenta św. Koniec ziem- 
skiej pielgrzymki sie zbliża. Coś cichym 


szeptem wymawia, słowa chorej urywa- 
ne, w niedzielę... Zmartwychwstał... Pa- 
na... Jezusa... niedziela... Otoczenie bez- 
radne, nie wiedzą, o co chodzi, podaja 
chorej różaniec — wszak to jedna z ta- 
jemnic różańcowych. W niedzielę o godz. 


10-tej przed południem, w tydzień po 
ślubach zakonnych swej córki, mając 
u łoża wszystkie swoje dzieci, opuściła 


bohaterka i zacna matka ten świat. 
Od 18 lat doczesne szczątki tej Matki 
kryje skromna monilla, a nad nią roz- 


tacza ramiona krzyż — godło cierpienia. 
zbawienia i nadzieja chwalebnego zmar- 
twychwstania. Gm. 


Wspomnienie rekolekcyjne 
(Urywek z dzienniczka 29/VI 1950) 


Zaczynam zapisywać jedno z nuajważ 
niejszych i najcudniejszych przeżyć w 
moim życiu. 

Ma to być właśnie opis rekolekcji 
zamknietych w Czernej. O! żebym tylka 
choć w części mogła opisać moje wra 
żenia, ale jestem przecież tak mala 
zdolna. aby odmalować uczucia i prze 
życia własnej duszy. 


Ale 
4M- 


Na rekolekcjach byłam trzy dni. 
te trzy dni potratiły zmienić mnie 
pełnie, i to pod każnym wzęlędeni. 

Zacznę od opisu samej okolicy 
i klasztoru SS. Karmelitanek. w którym 
mieszkałyśmy. 

Czerna. to 
4 km od Krzeszowic. 
takiej wsi bardzo dawno nie widziałam. 
Przede wszystkiem kochane górv. kry» 
jące w sobie tajemniczy Czar pustelni, 
klasztoru i Źródeł św. Eliasza i 
innych. Klasztor SS. karmelitanek 
ści sie właśnie wśród tvch 
tury, na tle malowniczych 
w małej willi. .( 

W tej to willi mieszkaliśmy 
z P. Jezusem, ho na górze. 
pierwszym piętrze była kapliczka. 
łyśmy naprawdę szczęśliwe, a ju po 


położona w górach. 
Istotnie wieś... 


wieś, 
ale 


wielu 
mie 
cudów ni- 


krajobrazów. 


razem 
tzn. na 
By- 


raz 


x 


Dom rekolekcgjng przy klasziorze OO. Karmelitow Bosgch w Czernej 


pierwszy w Życiu bylam taka szcześliwa. 


Pierwsze w mym Życiu rekolekcje 
zamkniete, przyniosły niespodziewane 
skutki. Poznałam tam prawdę calego 


życin. sens jego; poznałem istote Bory 
Miłości. A co najważniejsze poznałam 


r 
U 


i nauczyłain się rozumieć ludzi. 

W Czernej nauczyłam sie modlić: na- 
uczyłam sie rozmawiać z Bogiem i pozna- 
łam slodycz tej rozmowy... Przepojonu 
pięknością lasów i czystością nieba 
i otaczającym mnie towarzystwem, w każ- 
dej chwili, gdziekolwiek sie znajdowałamn 
wzdychałam tylko do Niego — do 
Bora. 


Tam poznałam piękno i wartość życia | 


Bogu poświęconego! — Tam poznałam 


istote Mszy świętej i tak ją pokochałam, 


ze trudno mi będzie wytrzymać dnia, 
w którym na Mszy świętej nie bede. 
W czasie czytania duchownego chn- 


dziłyśmy z Basią do lasu i tam czyta- 
łyśmy alho rozmawiałyśmy o głoszo- 
nych naukach, którymi byłyśmy zachwy- 
cone. Również razem zachwycałyśmy sie 
tą przyrodą przecudną. Bierałyśmy pa 
lesie zupełnie oszołomione szczęściem... 


wcale nie by- 
byłyśmy 


rekolekcji 
przeciwnie 


W czasie 
lysmy smutne, lecz 
hardzo wesołe. 

Po Paubożeństwie, to zn. koło godziny 
© wieczorem, poszłyśsny raz na prze 
chadzkę. Szłyśmy aleją św. Józefa. Aleja 
ta ciągnelła się wzdłuż klasztoru Karme- 


litów Bosych, od którego odyradzał ja 
mur klasztorny. Przy tym to murze 
rosły szeregieju stare kwitnące właśnie 
lipy. Po drugiej stronie alei. ciągncela 


sie wysoka dość góra , porośnięta lasem. 


Dalej rozciąga? sie cmentarz klasztorny, 
gdzie poznałyśmy wiele grobów, które 
kryły tajemnice zakonników, poświęca- 


jących swe życie Bogu. 

Był właśnie wieczór. Wieczór ciemny. 
bez gwiazd i bez księżyca., krople desz- 
czu spadaly z wilgotnych gałezi drzew, 
między którymi raz po raz polyskiwały 
robaczki świętojańskie, zastepujące w ten 
wieczór krakowskie lampy elektryczne. 
Z wieży klasztornej przerażliwym gło- 
sem wydzierała się sowa, a my to zn. 
Basia, Janka i Krysia, wybrałyśmy się 
na cmentarz, cheąc się przekonać, jakie 
wrażenie zrobi na nas o tuk późnej po- 
rze. w ciemny wieczór... 
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Wrażenie bvło istotnie duże. 

Nawoływanie sowy wydawało się ja- 
kimś głosem dusz pokutujących, blask 
robauczków na alei św. Józefa. robił wra- 
żenie oczu jakichś dzikich zwierzat. 


Szłvśmyv milczące, wsłuchane w Śpiew 


drzew i szum lasu. oszołomione zapa- 
chem lip. 
Tego wieczoru zostawiłam serce na 


zawsze w Czernej. 


Pokochałam 
której 


tamtejszą kapliczkę, w 
tyle zostawiłam modlitw: poka- 
chałam Siostry, pokochałam również 
klasztor Kamnelitów, w którym  usły- 
szałaumn, jak ludzie cudnie śpiewają i modlą 
sie; pokochałam Matkę Najświctszą. to- 
nącą wśród kwiatów otaczających grote. 
W czasie tych rekolekcji 
jeszcze więcej życie św. Tereni. 
ukochałam 


poznałam 
Gorąco 
moją niebieską Przyjaciółkę. 
W czasie ostatniej mszy św. w Czernej, 
zostałam przyjeta do  Szkaplerza św. 
i otrzymałara śliczny medalik. z któ- 
rym nigdy sie nie rozsiane. 


Z nauk bardzo podobały mi się slowa: 
„Miłość nie szuka siebie. W tych sn- 
wach mieści sie przecież cała tajemnica 
miłości prawdziwej. 


Cały czas, na rekolekcjach. dźwie- 
czały mi słowa św. Rernarda. umiesz 
czone nad wejściem do kościoła Karme- 


litów: „O beata solitudo, o sola beati 
tudo, — O szcześliwa Samotności. o je- 
dyna szcześliwości! 

Na rekolekcjach ueczyniłam również 
małe postanowienia i złożyłam P. Jezu- 
sowi moje skromne ofiary 

Kiedy wróciłam do Krakowa. zrozu 


miałam jeszcze lepiej. jak piekne jesli 
życie w ciszy z Bogiem. Cały dzień dzi- 
siaj jestem jak nieprzytomna i cehcia- 
łabym wrócić na nowo do kapliczki. 
Przyrzekłam sohie iść według powo- 
łania Bożego i słuchać Jego rozkazów. 
bo cała Jemu się oddałam w opieke... 


Zrozumiałam. że człowiek ma wartość, 
gdy jest odbiciem Bora: zrozumiałam 
glebie słów. „Boże potrzebujemy Ciebie, 
tylko Ciebie i nie wiecej‘. ir. 


„Czarodziejska wróżka” 


O możliwościach osiągnięcia świętości w małżeństwie (10) 


Krysiu moja! 

Różnie już zwano tę, o której 
pragnąłbym dziś z Tobą pomówić. 
Najgorętszy jej miłośnik, wielki 
święty, a zarazem wielki poeta, 
Franciszek z Asyżu nazwął ją „Pa- 
mią Biedą', a opiewał jej urodę sło- 
wami, które żarliwością i wdziękiem 
gaszą najpiękniejsze eposy rycerskie 
średniowiecza. Znalazł on wielu na- 
śladowców, co prawda mniej uta- 
lentowanych, lecz nie mniej rozmi- 
łowanych w jego „Pani“. Musi więc 
zapewne kryć się w jej surowym 
obliczu jakieś szczególne, urzekające 
piękno, które — gdy się je raz do- 
strzeże — przykuwa do niej serca. 
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Zaraz Ci wyjaśnię dlaczego jej po- 
stać kojarzy się |w moim pojęciu 
z postacią czarodziejskiej wróżki. 
Pamiętasz może z dzieciństwa — 
z któregos wszak niedawno wyrosła 
— bajki o tych wróżkach, które — 
gdy zostały uprzejmie zaproszone 
na gody lub chrzciny, przychodziły 
dobrotliwe i łaskawe, niosąc szczo- 
dre dary, a gdy zapomniano je za- 
prosić, zjawiały się mimo to nie- 
uchronnie, tragiczne jak zapowiedź 
nieszczęścia, złowróżbne i mściwe. 
Niech mi wybaczyć raczy św. Fran- 
ciszek, iż umiłowana jego „Pani“ 
jawi mi się w tej dwojakiej postaci. 
Niemniej śmiem sądzić, iż i on zgo- 


dziłby się ze mną, że urzekająca 
i piękna, łaskawa szczodra jest 
„Święta Bieda“, tylko dla tych, któ- 
rzy ją pierwsi ukochają. Zas tym, co 
od niej stronią, ukazuje surowe lica. 

Ale może najpierw porozumieć się 
warto co do znaczenia słów „Bieda“ 
i „Ubóstwo“. Jeśli je bowiem będzie- 
my interpretowali w sensie jakiejs 
rezygnacji z rozwoju, postępu, czy 
potrzebnych do życia warunków by- 
tu, to oczywiście wpadniemy w nie- 
porozumienia. „Ubóstwo w duchu“ 
któr:mu Chrystus Pan błogosławił 
w kazaniu na górze jest zupełnie 
czym innym. Jest ono tym nastawie- 
niem wewnętrznym, które sprawia, 
iż pragniemy, by wszystko dobre by- 
ło raczej dla innych, niż dla nas, 
a już nigdy dła nas, jeśli się to ma 
stać z czyjąkolwiek najmniejszą na- 
wer krzywdą. „Ubóstwo w duchu“ 
to jest po prostu to co ascetyka ka- 
tocka chrzci mianem „wyrzeczenia 
stę siebie“, a co automatycznie pc- 
ciąga za sobą oddanie wszystkiego 
z siebie bliznim. Wszystkiego, a wiec 
nie tylko materialnych dóbr, gdy s4 
one komukolwiek potrzebne, lecz 
wszystkiego, czym nas Bóg odbarzył, 
a więc: zdrowia, sił, czasu, taientów, 
a zwłaszcza wasnego „widzi mi siç“, 
z chwilą gdy żąda tego czyjekolwiek 
dobro. Dalszym etapem tego odda- 
nia wszystkiego z siebie będzie po- 
nowne napełnienie najhojniejszym 
podarunkiem „Pani Biedy“ całkowi- 
tą ufnością w Bogu. 

Nie zapomnij przeto zaprosić na 
swe wesele naszej czarodziejskiej 
wróżki. Lecz ponieważ jest to pani 
zrazu nieco milcząca i niedostępna, 
przeto pragnąłbym .Ci dziś coś nie 
coś opowiedzieć o niej, by Ci ułat- 


wić to pierwsze spotkanie — by Cię 
przestrzec przed błędami, zarówno 
w podejściu do niej, jak i w dalszym 
z nią pożyciu. 

Bo — niezależnie od tego, czy ją 
zaprosicie, czy nie zaprosicie — „Pa- 
ni Bieda“ zjawi się nieuchronnie. Od 
stóp ołtarza wyruszy wraz z Wami 
w życie. Na podobieństwo pątniczek 
średniowiecznych, będzie przybrana 
w obszerny płaszcz, kryjący pod 
fałdami dwie olbrzymie sakwy. — 
Jedną pustą, przygotowaną na przy- 
jęcie darów przez Was składanych. 
Drugą, w zależności od tego, czy 
przybycie Pani Biedy powitacie go- 
ścinnie, lub wrogo — napełnioną 
„nagrodami“ innego rodzaju. Albo 
klejnotami cennymi, skrzącymi się 
„radością doskonałą“, albo „odpłatą 
zemsty“ za Waszą oporność: łzami 
gniewu, waśnią i rozpaczą. 

Zaraz od pierwszych dni Twego 
małżeńskiego pożycia, zacznie ona 
ukradkiem wyciągać do Ciebie rękę. 
Bez słowa poprosi Cię o pierwszy 
dar: o to wszystko, co w Twej miło- 
ści do męża jest zbyt egoistyczne, 
zbyt własne, zbyt nastawione na to, 
czego Ty od niego wyglądasz. Ten 
pierwszy dar złóż jej szczodrym ge- 
stem. Dar z zazdrości o męża przy- 
jaźni czy przywiązanie do jego ro- 
dziny. Dar z niezadowolenia, iż za- 
miast spędzić z Tobą wieczór, spę- 
dził go w gronie zacnych kolegów. 
Dar z upokorzenia, gdy chwali on 
kuchnię swej matki, trochę ganiąc 
Twe nieudolne próby i niedoświad- 
czenie. Dar z tego wszystkiego złóż 
„Pani Biedzie'. Przyjmie go ona 
skwapliwie, schowa skrzętnie do jed- 
nej z toreb. Po czym powoli zacznie 
sięgać do drugiej. Niepostrzeżenie 
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wyciągnie z niej podziw i wdzięcz- 
ność Twego męża i rosnący z cza- 
sem szacunek. 

Taka wymiana dóbr, jesli chodzi 
o męża Twego, będzie trwała przez 
całe Wasze życie. Być może, iż nie- 
raz długie będą przerwy, między 
datkiem Twej ofiary a odpatą szczo- 
drej Pani. Może nie zawsze wvda Ci 
się ta odpłata wystarczająca. Ale, 
wierz mi, jesli dar Twój będzie cał- 
kowity i szczery otrzymasz prędzej 
czy później pomnożony wielokrot- 
nie. 

Potem poprosi ona o heroiczny 
dar z tego wszystkiego co pochłoną 
Twe dzieci. Wróżba upomni się 
władczo o Twą zgrabną figurę, o lęk 
przed bólem i męką, a potem o spo- 
kój Twych dni i o Twój zdrowy, 
głęboki, półdziecinny jeszcze sen. — 
Zas radość z macierzyństwa niezaw- 
sze i nieprędko wyrówna wielkość 
Twej otiary. „Pani Bieda“ przedwcze- 
śnie zażąda od Ciebie Twej urody 
i młodości. Lecz w zamian przystroi 
Cię w tą świeżość wieczystą, nie- 
szminkowaną i nietlenionią, w tę 
miodość umysłu i serca — co żyją 
żvciem młodych. W tę młodość — 
jak szczyt górski wyniesioną nad po- 
ziomy, i jak szczyt górski słoneczną 
choć siwą — jaka jest starość ma- 
tek, co wiele kochały. 

W Imię Boga poprosi Cię „Pani“ 
o duszę, o jak najwięcej dusz zdol- 
nych poznać i ukochać Ojca w Nie- 
biesiech. I w Imię Boże również za- 


żąda — tym razem jeszcze bez- 
względniej, niż gdy szło o Twego 
męża — abyś usunęła w miłości do 


nich te wszystkie pierwiastki, któ- 
rych punktem wyjścia i celem jest 
Twoje własne, ludzkie serce. Zażą- 
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da ona, bys niczego zupełnie niczego 
nie wyglądała od nich dla siebie. Al- 
bowiem wyglądać od nich możesz 
i powinnaś tylko tych rzeczy, jakich 
wymaga od nich Bóg i „sprawa OJ- 
ca“. — A więc: szacunku dla siebie 
jako przedstawicielki Stwórcy, miło- 
ści należnej najdroższemu z bliźnich, 
pomocy na podstawie powszechnego 
obowiązku wzajemnej pomocy. Lecz 
nigdy tego „czegoś ponadto“, tego 
stawiania Ciebie ponad wszystko. 
nawet ponad obowiązek, czy wezwa- 
nie Boże. Matki rodza dzieci dla OJ- 
czyzny doczesnej i wiecznej, nie dla 
siebie. Nie wolno dla samolubnej mi- 
łości odwracać od tego, co przedsta- 
wia istotne doczesne, lub wieczne 
szczęście dziecka. Jeśli bowiem przy- 
pominamy sobie, żeśmy małżeństwo 
nazwali zakonem, to musimy o tym 
pamiętać, żeśmy doń wstąpili po to. 
by życie dawać, nie po to, by je 
brać. Niestety jednak wiele jest ro- 
dziców, którzy w zamian za dar ży- 
cia oczekują od dzieci również „da- 
ru z ich życia“. Oczekują, by male 
dziecko poświęcało im swe przyjem- 
ności, by starsze dziecko swoje bu- 
dzące się poglądy bezwzględnie pod- 
porządkowało zapatrywaniom rodzi- 
ców, by młodzieniec, czy panna, wy- 
rzekli się swego powołania do zako- 
nu, lub upragnionego zawodu, mi- 
łości do wybranej, czy wybranego. 
dlatego tylko, że się to rodzicom 
nie podoba. Wyrzeczenia się przy- 
jemności trzeba żądać od dziecka, 
gdy wymaga tego jego obowiązek. 
a nie zachcianka matki. Poglądy na- 
leży prostować, jeśli jest w nich coś 
błędnego, lecz nie wolno łamać ;dła- 
tego tylko, że nie zgadzają się z po- 
glądami rodziców. Opieki, staran 


i podpory na starość wolno się spo- 
dziewać, lecz tylko w imię miłości 
przez Boga nakazanej, nie zas dla 
egoistycznych kaprysów i na podsta- 
wie rzekomego obowiązku wdzięcz- 
ności należnej rodzicom od dzieci. 
Wdzięczność winniśmy tylko Bogu, 
wszystko zas co nawzajem dla siebie 
czynimy jest posługą miłości, której 
nagroda nie jest z tego świata. 

Ale nie tylko do serca Twego się- 
gać będzie po coraz to nowe ofiary 
ręka wymagającej wróżki. Rzeczy 
materialne i doczesne sprawy obłoży 
też. niemałą daniną. Sprzątnie Ci 
sprzed oczu piękną sukienkę, na 
którąś miała ochotę, a której wyrzec 
się trzeba, bo rosnąca gromadka dzie- 
ci pochłania coraz to większe wydat- 
ki. W majowy dzień, gdy cała ro- 
dzina wybiera się do lasu, uniemoż- 
liwi Ci wycieczkę, bo w domu jest 
niemowlę, przy którym trzeba po- 
zostać 

„Pani Bieda“ zapozna Cię też 
z tymi chwilami, które Elżunia tak 
slicznie nazwała: „skokami akroba- 
tów Bożych nad przepaścią lęku". 
Muszę Ci opowiedzieć jak to było, 
gdyż cały incydent, który spowodo- 
wał tę jej obserwację, stanowi rów- 
nież potwierdzenie tego, cośmy sobie 
powiedzieli w liscie o czystości, na 
temat zdolności dopatrywania się we 
wszystkim nadprzyrodzonych analo- 
gi. Otóż kiedyś zaprosiłem Elżunię 
z dziećmi do cyrku na popisy ja- 
kichś słynnych linoskoczków. Z ra- 
dością patrzyłem jak nasza świąto- 
bliwa Elżunia przejmuje się widowis- 
kiem, jak je przeżywa. Gdyśmy wra- 
cali do domu zwierzyła mi się cała 
wzruszona: „Strasznie ci jestem 
wdzięczna, bo bardzo wiele rzeczy 


zrozumiałam patrząc na te popisv. 
Pomyślałam, że my wszyscy, którzy 
mamy liczne rodziny, bardzo często 
przeżywamy chwile, w których po- 
winniśmy się umieć wzorować na ta 
kich linoskoczkach. Bo zawsze wtedy 
człowiekowi się zdaje, że to jego wi- 
na, że nie umiał się obliczyć, albo nie 
dość intensywnie pracował. I trudno 
mu jakoś wtedy prosić Pana Boga, 
by naprawiał za niego jego własne 
głupstwa. Zawsze w takich chwilach 
zgrzeszy zwątpieniem. A tu trzeba 
umieć zrobić skok w przestrzeń nad 
przepaścią lęku ku ufności. Trzeba 
najpierw dobrze zbadać, czy się zro- 
biło wszystko, co do człowieka nale- 
żało, a przekonawszy się, że tak jest 
istotnie, że odskocznia jest mocna, 
że się nie chwieje pod stopami, sm:ało 
z całym impetem, rzucić się ku ufno- 
ści. Wtedy się nigdy nie chybi. Jeśli 
się chybi to tylko dlatego, że od- 
skocznia nie była umocniona, że 
trudności były wynikiem naszej 
własnej lekkomyślności. Ale jeśli nie 
były, to skok jest niezawodny. Mnie 
przynajmniej nigdy nie zawiódł. — 
Zawsze stało się coś nieprzewidziane- 
go, co rozwikłało wszystkie trudno- 
ści“. — Jak widzisz i w tym wypad- 
ku odezwał się franciszkański duch 
Flżuni. Ufność w przyjażń ze świę- 
tą Biedą. Nawet terminy jakich uży- 
ła były franciszkańskie. Św. Franci- 
szek zwał swoich „igrcami bożymi* 
— ona użyła słowa ,„akrobaci Pana 
Boga“. 

W związku z materialnymi żąda- 
niami Pani Biedy pragnąłbym Ci też 
zwrócić uwagę na to, że bohaterem 
tej dziedziny w małżeństwie jest jed- 
nak głównie mężczyzna. W dziedzi- 
nie czystości serca i spojrzenia, Ty 
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jako kobieta, która darem intutcj: 
zawsze nad mężczyzną góruje, De- 
dziesz miała rozleglejsze pole widze- 
nia. W dziedzinie posłuszeństwa, 
która siłą rzeczy, największych oriar 
żąda od kobiety — zdystansujesz 
męża przez sam fakt, iż to matka 
powołana została do zaszczytnego 
udziału w  Odkupieńczym dziele 
Chrystusowym, przez ból nieodłącz- 
ny od wydawania na świat istot nie- 
śmiertelnych. Ale w dziedzinie otiar 
materialnych składanych Panu Bogu 
przez ręce świętej Biedy, pierwszen- 
stwo przypada mężczyżnie. Ojcu, 
który po ciężkiej pracy wyrzeka się 
najbardziej niewinnych rozrywek, 
swobody, szlachetnych ambicji — 
wszystkiego co w jakimkolwiek bądź 
stopniu mogłoby kolidować z do- 
brem rodziny, choć samo przez się 
jest dobre, lub obojętne. 

Nie omieszka też „Pani Bieda“ 
postawić Ci jakies osobiste, indywi- 
dualne żądania, których przewidzieć 
nie mogę. Będą to nieraz ołiary, 
które Ci się wydadzą zbyt wielkie. 
Może przyjdą chwile — nawet na 
pewno przyjdą — kiedy Ci się zda- 
wać będzie, że tak dalece oddałas 
wszystko, iż zadrżysz z trwogi przed 
pustką, przed samotnością, niemal 
przed rozpaczą. Ale nie bój się, Kry- 
siu. To są właśnie te chwile, które 
wielcy mistycy nazwali ,,ciemnościa- 
mi ducha“. Po nich następuje nieza- 
'wodnie jutrzenka najwspanialszych 
blasków. Tych blasów, którymi Cię 


olśnią klejnoty wyjmowane z drugiej 
torby „Pani Biedy'... Klejnot rado- 
Ści ztego, iżeś przez cały ciąg swego 
życia służyła Bogu w bliżnich — cał- 
kowitą, pełną wartością ewangelicz- 
nego talentu, włożonego Ci w ręce 
przez Stwórcę, by wydał stokrotnv 
plon. Klejnot odczutej, doświadczo- 
nej na sobie w rozlicznych, konkret- 
nych wypadkach cudotwórczej mocy 
ufności w Bogu. Klejnoty doświad- 
czeń rozlicznych, których owocem 
będziesz mogła do późnej starości 
służyć innym. Może jeszcze dorzuci 
do tego „Pani Bieda“ klejnot miłości 
Twego otoczenia, jego uznania i sza- 
cunku, choć tych nie należy od niej 
wyglądać. Lecz, niezależnie od tego, 
czym Cię ona odbdarzy, dziś już za- 
pewnić Cię mogę, iż jej odpłata prze- 
wyższy wszystkie Twe ofiary i wszy- 
stkie oczekiwania. 

A kiedyś, gdy „Pani Bieda“ wy- 
ciagnie rękę po dar ostatni, po Two- 
je ciało śmiertelne, wyniszczone ro- 
dzeniem, pracą i troskami — a sta- 
nąwszy u Twego wezgłowia pokaże 
Ci w drugiej ręce trzymany klejnot 
bezcenny: wieczystą radość Świę- 
tych, wówczas — pewien jestem — 
iż Twe stygnące usta powtórzą ten 
okrzyk dziewicy czystej i świętej, 
która tak żarliwie przez całe Zycie 
miłowała „,Biedę', przedśmiertelny 
okrzyk św. Klary: „Panie Boże, 
bądź błogosławiony za to, żeś mnie 


stworzył"! 
Jan Rybalt 


—— 2ŁZZAJJ ZŁ 
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PANI JADWIGA IH 


Klocki na krześle 


Pani Jadwiga odwiekała od dłuższego 
czasu wizytę u Ireny. Zawsze stało coś 
na przeszkodzie To na tarq trzeba było 
wyjść, to pranie, ta któraś z córek pro- 
siła o pomoc itd. Ale dziś skorzystała 
z wolnej chwili i postanowiła odwiedzić 
mlodą przyjaciólkę. 

Trzecie piętro. W qórę serca! Serce 
chętnie, ale naqi z oparem poddają się 
nakazowi idącemu w górę. Wyrażnie są 
niezadowolone. Drzwi osiągnięte. Jadwi- 
ga puka. 

Na progu staje Irena. Wybucha szcze- 
rym radosnym okrzykiem: 

— Witam, witam miłego gościa. — 
Wprawdzie nie spodziewalam się dzisiaj 
tak miłego gościa i mieszkanie trorhę 
nie uporządkowane, ale wybaczy mi pa- 
ni. Chedżcie dzieci, przywitać się z panią 
Jadwigą. 

Czteroletnia Basia wdzięcznie dygnę- 
ła, a Janek a rok starszy zamaszyście 
Szurnął nogami. Od razu można było 
zaobserwować patrząc na nie czułą cpie- 
kę matki; czyściutkie, starannie ubrane, 
ładnie uczesane. 

Nie przerywajcie sobie zabawy drogie 
dzieci, chwilkę porozmawiam z mamu- 
sią. 

— Debra iest — szturchnał  Janck 
siostrzyczkę. — Chodżmy do kuchni. 

— Prcszę siadać. 

Pani Jadwiga usiadła, ale jeszcze 
szybciej wstała. Krzesło okazało się po- 
dejrzanie nierówne. 


— Co się stało? — zapytała zmieszana 
irena. | 

— Nic nadzwyczajnego, tylko klocki 
byly na krześle. — Usunęła je i spokoj- 


nie usiadła. 

— Bardzo nrzenraszam, ale co ja na 
ta poradzę. Pani rozumie, jak ta z dzieć- 
mi. Tu klocki, na kredensie lalka, pad 
szafą domino, na łóżku żołnierzyki. Nie 
mogę 2 tym dać sabie rady. Do lego 
mąż z tego też jest bardzo niezadowolo- 
ny. 

— Jest na to sposób. 

— Proszę mi qa zdradzić. 

— Bardzo prosty. Po prostu w pokoju 


jeden kąt przeznacza się dla dzieci. ich 
kąt. Tam będa mieli swoje zabawki, tam 
mogą się bawić, nikt nie ma prawa im 
tam przeszkadzać w zabawie. Poza wv- 
znaczone miejsce nie wolno im wynosić 
zabawek bez pozwolenia mamy. W ten 
sposób nie będą przeszkadzali mężowi 
w pracy, ani tobie nie będą utrudniali 
życia, przez ciąqłe porządkowanie mie- 
szkania. 

— Ale sabie wyobrażam, 
dek hędzie w tym kącie. 

— O ile roztropnie  postąpisz to 
i w tym kącie bedzie porządek i to nie 
przez ciebie uczyniony, ale przez... 
dzieci. 

— Pierwszy raz potrzeba samemu ula- 
żyć dziecicm zabawki w kącie. A póź- 
niej nakazać im, aby zabawki kladiv po 
zabawie na swoje miejsce. I kontrolować 
je w tym norządku. Takim sposohem 
nabierają dabrych przyzwyczajeń i na- 
uczą się porządku. 

— Mamusiu! — w drzwiach stal Ja- 
Czy mogę z Basią wyjść do 


jaki porzą- 


nek. — 
ogrodu? 

— Dobrze, tylko wracajcie zaraz. 

Janek na pięcie się odwrócił i już go 
nie było widać. 

— Dlaczegoś zaraz kazała im wracać? 

— Uważam, że za dlugo nie potrzch1 
tm się bawić na polu. Zmeczą się tylko, 
zachrypną od krzyku i tyle korzyści. 

— Żebyś wiedziała, że to bardzo wiel- 
ka korzyść dla dziecka. Dziecko, jeśli 
ma normalnie sie rozwijać, musi dużo 
hicgać i krzyczać. N'ech się zmęczy. To 
cdpocznie. Ta jeqa praca fizyczna, p>- 
trzeba życia. 

Za chwile 2 qanku ohserwowaly Jan- 
ka i Basię, jak zahawiali się z innymi 
dziećmi. Janek schował się 2a drzewa, 
a inne dzieci qo szukały. Naqle wychy- 
lił się niespodziewanie ku zbliżającej się 
gramadce dzieci i pociesznie zawołał: 
A ku — ku! 

Gromadka wybuchła radosnym, jasnym. 
śmiechem.... 

BOŻENNA MIRSKA 
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WYCHOWANIE OPARTE NA PRACY 


Bardzo częsta bvwa, że dziecko wsku- 
tek braku doświadczenia i umiejętności 
orientowania sie nie potrafi samo do- 
strzec potrzeby tej czy innej roboty. 
W takich razach rodzice powinni pod- 
dać mu tę myśl, pomóc mu Zrozu- 
mieć własny stosunek do tej sprawy 
i wzać udział w jej rozstrzygnięciu. 
Często najłatwiej teqo dokazać, budząc 
po prostu techniczne zainteresowanie 
daną robota, lecz trzeba uważać, żeby 
nie nadużywać teqo sposobu. Dziecko 
powinno przecież potrafić robić i to, co 
nie budzi w nim szczególnego zaintere- 
sowania, co w pierwszej chwili wydaje 
mu się nudne. Trzeha je tak wychowy- 
wać, aby w stosunku jego do pracy de- 
cydowało nie ta, czy jest ana zajmująca, 
lecz czy jest pożyteczna, czy jest bo- 


trzebna, aby gpotrafilo cierpliwie i bez 
narzekania spnełniać również prace nie- 
przyjemne. Później, qdy będzie starsze, 


nawet najprzykrzejsza robota będzie mu 
sprawiać zadowolenie, jeżeli będzie zda- 
walo sobie sprawę z jej społecznej war- 
tości. 

W wypadku, kiedy ani potrzeba, ani 
zainteresowanie nie są dość silne, aby 
skłonić dziecko do wykonania roboty, 
można uciec sie do prośby. Prośba tym 
różni się od innych sposobów zwracania 
się do dziecka, że pozostawia mu całko- 
witą swobodę wyboru — i, jeżeli idzie 
o piośbę, tak być powinno. Trzeba ją wy- 
powiadać w ten sposób, aby dziecko hyło 
przekonane, że spełniając prośbę czyni 
to z własnej dobrej woli, że nic go da 
tego nie zmusza. Można mówić w ten 
sposób: 

— Mam do ciebie prośbę. Chociaż 
wiem, że to nie łatwa rzecz i że masz 
tyle innych zajęć... 

Prośba — ta najlepszy i najłago- 
dniejszy sposób zwracania się, ale na- 
dużywać jej nie należy. Najlepiej posłu- 
giwać sie prośbą w tych wypadkach, 
kiedy się dobrze wie, że dziecko chętnie 
ią spełni. Jeżeli macie do tega wątpli- 
wości, zastosujcie lepiej formę zwykłego 
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II 


polecenia wypowiedzianego spokojnie. 
pewnie i rzeczowo. Jeżeli ad najmłod- 


szych lat życia dziecka będziecie poslu- 


giwać się we właściwy sposób prośhą 
i poleceniem, a przede wszystkim je- 
żeli będziecie budzić inicjatywę dziec- 
ka, będziecie nim tak kierować, aby 
samo  dostrzegłlo konieczność wykona- 
nia raboty i z własnego popędu sa- 
ma ją wykonywało, wtedy wystarczy 


polecenie. Tylko w tym wypadku, kiedy 
zaniedhaliścic sprawę wychowywania, 
będziecie musieli niekiedy uciec się do 
przymusu. 

Przymus może być różny — ^d zwyk- 
łego pawtórzenia rozkazu dp powtóirze- 
nia qo łonem ostrym i wymagającyin. 
Nigdy nie trzeba stosować fizycznego 
przymusu, który jest najmniej skuteczny 
i wywołuje w dziecku odrazę do poleca- 
nej rohboty. 

Najwięcej zajmuje rodziców zagadnie- 


nie, jak należy postępować z tak zwa- 
nymi leniwymi dziećmi. Trzeba tu za- 
znaczyć, że lenistwo, to znaczy niechęć 


do pracy, bardzo rzadko można wytlu- 
maczyć złym stanem zdrowia, słabością 
fizyczną, apatią. Jeżeli tak jest, najle- 


piej oczywiście udać się do lekarza. Naj- 
cześciej jednak lenistwo jest skutkiem 
niewłaściwego wychowania, rozwija się 
ano wtedy, kiedy rodzice nie wyrabiaja 
w dziecku od najmłodszych lat energii 
nie uczą go pokonywania trudności, nie 
budzą w nim zainteresowania pracą 
i zdolności odczuwania zadowolenia z wy- 
konanej pracy. 

Walcząc z lenistwem można tylka je- 
dynie wciągając stopniowo dziecko w 
świat pracy i hudząc powoli zaintereso- 
wanie nią. 

Zwalczając lenistwo można zwalczać 
jednocześnie jeszcze inne wady. Niektóre 
dzieci są gotowe spełniać każdą robotę, 
ale czynią to bez zapału, bez ciekawości, 


hezmyślnie i obojętnie. Pracują tylko 
dlatego, ża chcą uniknąć przykrości 
i wymówek. Taka praca podobna jest 


do wysiłku konia roboczego, prowadzi do 


zupełnej zatraty samokrytycyzmu; wy- 
rastają z tych dzieci ludzie, którzy przez 
całe swoje życie zawsze kogoś obsług|1ją, 
pcmagają komuś, nawet temu, kto nic 
nie robi... 

Rodzice muszą bacznie przestrzegać, 
żeby starsze rodzeństwo nie posługiwalo 
się pracą młodszych inaczej niż w gra- 
nicach wzajemnych przysług, żeby w ży- 
ciu rodzinnym nie było żadnej nierów- 
ności w zakresie pracy. 

Trzeba powiedzieć jeszcze kilka słów 
a jakości pracy. Znaczenie jej musi być 
decydujące; trzeba zawsze wymagać wy- 
sokiej jakości i wymagać poważnie. Na- 
turalnie, dziecko często nie ma ani tyle 
doświadczenia, ani sił fizycznych, aby 
wykcnać pracę pod każdym względem 
idealnie. Toteż trzeha wymagać od niego 
takiego wykonania rohoty, która nie prze- 
kracza ani jego sił, ani możliwości poj- 
mowania. 

Nie należy przy tym karcić dziecka 
za marną robotę, nie trzeba zawstydzać 
go, ani robić mu wymówek. Trzeba po 
prostu powiedzieć spokojnie, że praca nie 


jest wykonana jak należy, że musi być 
przerobiona, poprawiona czy nawet wy- 
konana na nowo. Nigdy jednak nie pa- 
winni rodzice odrabiać jej za dziecka, co 
najwyżej mogą wykonać tę część robo- 
ty, która przechodzi jego siły. Będzie to 
tylko naprawienie pomylki, jaką popel- 
nili dając dziecku zbyt trudne zada- 
nie. 

Jesteśmy zdecydowanymi przeciwnika- 
mi stosowania w dziedzinie pracy i kar, 
i nagród. Samo wykonanie zadania pa- 
winno dawać dziecku zadowolenie i ra- 
dość. Najlepszą nagrodą za trudy po- 
winno hyć uznanie dla jego pracy, dla 
jego wynalazczości, pomysłowości, metod 
pracy. Ale i tym uznaniem nie trzeba 
zbytnio szafować, zwłaszcza nie trzeba 
go wyrażać w obecności znajomych 
i przyjaciół. Tym bardziej nie należy ka- 
rać za złe wykonanie lub nie wykonanie 
roboty, lecz bezwzględnie doprowadzić 
do teqo, by mimo wszystko została ona 
dobrze wykonana. 


Wyjęte z kaiążki: Mychowanie w rodzinie, na- 


pisał A. Makarenko. 


PLAN REKOLEKCJI ZAMKNIĘTYCH 


25—29/VI 
2— 6/VII Dla nauczycielek. 
9—13/VII Dla księży. 
16—20/VII Dla księży. 


Dla maturzystek i akademiczek. 


Dla osób żyjących w panieństwie, będących po 30-tym roku życia 


24—28/VII Dla pań z inteligencji. 
28/VII—1/VIII Dla czcicielek Serca Jezusowego. 
!|— 8/VIII Dla panów z inteligencji. 
2—1II/VIII Dla nauczycielek. 
16—20/VIII Dla III Zakonu. . 
21—25/VIII Dla matek. 
iA pe Dla pań oddających się pracy charytatywnej i społecznej. 
lI!—15/IX__ Dla akademików i maturzystów. 


Rekolekcje zaczynają się po południu pierwszego, a kończą się rano ostat- 
niego z podanych przy każdej serii dni. Rekolekcji udzielają Karmelici Bosi. 
Kto pragnie wziąć udział w rekolekcjach, winien uprzednio porozumieć się li- 
stownie z Domem Rekolekcyjnym. Listy należy kierować pod adresem: 


Dom Rekolekcyjny Sióstr Karmelitanek. Dzieciątka Jezus 
CZERNA, poczta KRZESZOWICE koło Krakowa. 
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ŚWIĘCONE 


zasiąść wraz 
wśród uroczy- 


Jakże miło i dobrze 
z najbliższymi do stołu, 
stega świątecznego nastroju, by spożyć 
społem „święcone'. Odżywają wienczas 
w sercu, podobnie jak przy wieczerzy wi- 
gilijnej, dawne wspomnienia, cisną kie 
na wargi słowa życzeń. Raz po raz roz- 
brzmiewa radosne alleluja. Ale wśród 
tego wesela chyba bardzo rzadko czyjaś 
myśl wybiegnie ku znaczeniu i począt- 
kom tego chwalebnego zwyczaju. 

Najpierw co w ogóle oznacza poświę- 
canie różnych rzeczy i w jakim celu się 
go dokonuje? Paświęcanie czyli blaga- 
sławieństwo — to drugie słowo bowiem 
lepiej oddaje znaczenie słowa łacińskiego 
„benedictio“ jest to madlitwa zanie- 
słona do Boqa nad rzeczami slużącym:, 
bądź do użytku duchownego, bądź dao- 
czesnego, arzez osobe wyposażoną w oad- 
powiednią władzę. Sum Pan Jezus blo- 
wosłuwił w ten sposób, kiedy rozmnaża? 
chleb dla zgłodniałej rzeszy, kiedy spra- 
wował wieczerzę świetą. W ten sposób 
poświęcali apostołowie: chleb, olej wode. 
owoce. A św. Paweł powiada: „Wszel- 
kie stworzenie Boże dobre jest, a nicze- 
go nie trzeba odrzucać, co się z dzięk- 
czynieniem przyjmuje, bo poświęca sie 
przez słowo Boże i modlitwe' ). Już 
w czwartym wieku poświęcano uroczyście 
kościały. Co sie zaś tyczy innych przed- 
miotów, jak obrazów, domów, to formuly 


poświęcania ich weszły w życie póź- 
niej. 
Rzeczy które sie poświęca mogą blvć 


dwojakiego rodzaju: jedne są przeznaczo- 
ne wyłącznie do służby Bożej, jak ko- 
scioły, dzwony. kielichy i szaty litur- 
uiczne., Niektóre z tych rzeczy może po- 


świecać tylko biskup i wówczas takie 
poświęcenie nazywa sie konsekracji. 


Alby, ornaty, chorągwie, wodę, może po- 


świecać każdy kapłan. Do drugiego zaś 
rodzaju, należą rzeczy przeznaczone lo 
użytku doczesnego. Pomiędzy te rzeczy 


możemy zaliczyć także i pokarmy. Może 
się jednak wydawać dziwnym to po- 


1) I Tym. 4, 4—6. 
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święcanie, skoro — jak mówi św. Paweł 
„wszelkie stworzenie Boże dobre jest™? 
Prawda.... ale ludvie tak czesto (ivch 


rzeczy używają na złe, u szatan przy ich 
pomocy usiłuje odwrócić wiernych ol 
Boga. Dlatego Koścteł, któremu zależy 
bardzo na zbawieniu swych dzieci, po- 
święcając te rzeczy, prosi Boya o od 
dulenie od nich podstępków szatańskich. 
aby wierni mogli ich używać na dobre. 
We wszystkich modlitwach używanych 
przy poświęcaniu, przewija się jak złota 
nić, jedna zasadnicza myśl: Uwielbienie 
oga, jako Stwórcy wszech rzeczy, ulność 
4 wdzieczność wzgledem Jego dobroczyn 
nej Opatrzności, oraz prośba o 
danej rzeczy ku zbawieniu duszy. 

Skuteczność poświęcania nie wypływa 
z rzeczy poświęconych, ale z łaski Bożej 
i wiary przyjmujących. Poświęcznie po 
budza człowieka do wdzieczności i myśli 
świetych. Gdyby więc ktoś przypisywał 
rzeczom poświęconym coś więcej niz im 
Kościół przypisuje, ałbo używa? do in 
nego celu niż je Kościół przeznacza, Jo- 
pełniałby grzech zabobonu. Tylko sakra 
menty powodują skutek same z siebie. Zle 
usposobienie i stan grzechu psują czesto 
skutki i zasługi płynące z poświęcania. 

W średniowieczu. kiedy post czter 
dziestodniowy przed  Wiełkanocą  bvi 
bardzo surowy, po jego upływie, poświe- 
cano pierwsze pokarmy miesne i nabiał. 
aby Bóg dał duszy łaskę panowania nad 
ciałem, gdy ono zacznie się wzinacniać 
pożywniejszymi pokarmami. Do 
szych pokarmów, które święcono na Wiel 
kanoc, należał chleb i baranina. Baran- 
ka poświęcano w kościele, początkowo 
kładziono go nawet na ołtarzu lub koło 
ołtarza. Ry jednak wierni nie myśleli. 
że baranek stanowi ofiare, zwyczaj ten 
usunięto, a poświęcano go na zwykłym 
stole. Baranek ma przypominać Pana 
Jezusa, który jest Barunkiem bez zmazy 


użycie 


najstar- 


i oddaje sie nam na pokarm w Eucha- 
rystii. Zazwyczaj święcenia dokonywał 
biskup, któremu asystowało dwanaście 
osób z duchowieństwa dla wyrażenia 


grona apostolskiego. Papieże dokonywali 


tej ceremonii bardzo uroczyście wsrod 
kardynałów na Lateranie. 

Zwyczaj świecenia wraz z harankiem 
innych pokarmów, bierze początek okoła 
wieku XII. Święcą wiec jaja, masło, sól. 
szynke, chrzan i i. Co do znaczenia tych 
pokarmów, mie ma całkowitej pewności. 
Jedni przypisują in znaczenie symholicz- 
ne, a zwłaszcza jajon. Według nich jajo 

to symbol Starego i Nowepo Testa 
mentu. Zmartwychwstanie miałoby hu 
przebiciem skorupy starego prawa. 
a wprowadzeniem nowych ożywczych 
przepisów. „Jajo może być również Svni- 
bolem zmartwychwstania. Inni znowu. 
odrzucają wszelkie tłumaczenie symbo- 
liczne. Jeżeli bowiem jajo ma jakieś 
zlębsze znaczenie, co w takim razie ozna- 
«za szynka i masło? Tłumaczą oni, że 
ewyczaj ten siega jeszcze czasów pogumń- 
ukich, kiedy wszystkie uczty u Rzymian 
rozpoczynały sie od jaj. Najprawdopo- 
dobniej oba poglądy są uzasadnione. 
Istniał zwyczaj, aby zaś te zwykłą czyn- 
ność uńwiecić, doszło znaczenie symbo- 
liczne. Zwyczaj świecenia szynki sięga 
wieku X, i wywodzi się z Niemiec. Chrzan 
ma pewną łączność z przepisem Stare- 
go Testamentu, nakazującym przed roz- 


poczęciem paschy skosztować gorzkich 
ziół. 
Nadesłano 


Jerzy Andrzej Górski: DILIGE E 
QUOD VIS FAC. Warszawa .Pax“ 1951. 
str. 320. 
wydawniczej 


Ostatnia nowość firmy 


„Pax* pod niepotrzebnie łacińskim tytu- 


łem: „Dilige et quod vis fac" co pa 


polsku znaczy: „Miluj i czyń co chcesz 
to obrazki z życia świątobliwych Pola- 
Polek. 


Życia swoich bohaterów. Ogranicza sie 


ków i Autor nie podaje całego 
najczęściej do jakiegoś wybitnego zdarze- 
nia z ich życia i stara się na jego tle 


wydobyć charakterystyczne cechy oma- 


U nas w Polsce największe powodze- 
nie spośród tych wszystkiech pokarmów 
mają jajka. Dawniej zapewne obdurowy- 
wano nimi służbę, dzieci, stięu posz.v 
przyozdabianie i malowanie, stąd znane 
wszędzie krasanki i pisanki. Obecnie 
święci się pokarmy w Wielką Sobote, czy 
to w kościele, czy też w domach prywat- 
nych. Dzeci z radością przynoszą swe 
lukrowane haranki, jako jedyną pozosta- 
łość świadczącą, że niegdyś poświecano 
prawdziwego baranka, a raczej jego mie- 
no. Ry(uał kościelny zawiera trzy spe- 
cjalne modlitwy przeznaczone do poświę- 
cania trzech różnych pokarmów, u miu- 
nowicie: baranka, jaj i chleba. Przy no- 
świeceniu innych pokarmów odmawia sie 
jedną ogólną modlitwę: ..Pobłogosław 
Panie ten dar (tu kapłan wymawia nazwę 
danego pokarmu), aby sie sfał zbawczym 
środkiem dla rodzaju ludzkiego i spraw 
na wezwanie Twego śŚwieteyo Imienia. 
aby każdy kto bedzie go pożywał. osiąg- 
mął zdrowie dla ciała i opieke dla duszy. 
Przez Chrystusa Pana naszego. Amen. — 
Obv myśl zawarta w tej modlitwie to- 
warzyszyła uroczystym nastrojom przy 
spożywaniu święconepo we wszystkich 
naszych rodzinach. 


do Redakcji 


wianych postaci. Ramy chronologiczne 
i króciutki życiorys podaje na wstęnie. 
Literackie opracowanie napewno ułatwi 
i uprzyjemni szerszym kregom czytelni- 
ków zapoznanie się ze świątobliwymi na- 


szymi rodakami, którzy w różnych cza- 


sach i w rozmaitych warunkach urze- 
czywistniali i  potwierdzali słuszność 
zdania św. Augustyna: „Miłuj i czyn 


co chcesz, które zresztą jest tylko innym 


stormułowaniem wezwania św. Pawła: 
która jest związką do- 


3. 14). 


„Miejcie miłość, 


skonałości'' (Kol. 
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KATOL ICKIE 


WATYKAN 


x Dnia 2 marca obchodzono w Rzy- 
mie uroczyście 75-tą rocznice urodziu 
papieża Piusa XII i równocześnie ł2-tą 
rocznice objecia rządów und całym Ko- 
sciołem katolickin. 


Roczniku Pa- 
w Ko 


* Wedlug najnowszego 
pieskiewo (1951) stan hierarchii 
sciele katolickim przedstawia nie naste- 
pująco: 262 stolice metropolitarnych. 1074 
stolic biskupów rezydenecjalnych. 346 Di- 
skupów tytularnych, 62 prałatur i opuct w 
nullius. 


Postu („Lne- 
Że bez- 


x W czwarta niedziele W. 
tare“) odezytano dekret o iym. 
piecznie możnu przystąpić do beatyfikacji 
papieża Piusa X. Uprzednio wyduno orze- 
czenie o heroiczności jego cenól i potwier- 
lzono dwa cuda zdziałane za jego wsta- 
wiennictwemm. Uroczystość beatyfikacji 
tego Wielkiego Papieża wyznaczono na 


dzień 3 czerwca. Beatyfikacja ta mu Się 
odbyć nieco inaczej niż to przewiduje 
normalny ceremoniał. 


%* Dekretom Kongrezucji św. Obrzędów 
zostalu zmieniona liturgin Wiełkicj So- 
boty. Wiekszość ceremonii odprawiany:'h 
dotychczas rano, jak np. świecenie opnia. 
paschalu, uroczysty hymn „Exultet“ 

mówiący o „szczęśliwej nocy*, zostanie 
przeniesione na późny wieczór Wielkiej 
Soboty, tak, żeby Msza św. mogła się od 
prawiać po cereiuonioch — o północy. — 
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Tym sposohem Wielkiej Sobocie zostanie 
przywrócony charakter prawdziwej wi 
gilii do wielkiej uroczystości Zmartwyech 
wstuniau Pańskiego. 


* W lutym br. Papieski Uniwersyvt'l 
(Gregoriański w Rzymie obchodził 400 
setlecie swego istnienia. Uniwersytet tem 
został założony przez św. Ignacego Iwyolę 
w lutym 1551 r. jako Kolegium Rzym 
skie. Rektorem tego uniwersvteśn jest 
obecnie O. Dezza 


POLSKA 

* Dnia 16 marca zmarli we Włocławku 
tamtejszy Biskup-Ordynariuuz J. Ekse. 
Karol Radoński. Sp. Biskup Radonski 


urodził sie 1883 r. w Górce (Poznańskie) 
Kształcił się w Poznaniu. Po ukończenia 
seminarium duchownego otrzymuje w r. 
1909 święcenia kapłańskie. Na pracy 
duszpasterskiej w Poznaniu zastaje ze 
nominacja na stanowisko hiskupa-sdufra - 
gana. skąd następnie zostaje przeniesiony 
ua Ordynariusza diecezji Włocławskiej. 
Swą gorliwością obejmował równiez Pa 
lonię zagraniczną, zwłaszcza w Brazylii. 
Zmarł licząc 67 lat życia. Pogrzeb odbył 
się 20 marca. 


INNE KRAJE EUROPY 


* W Padwie otworzono burse uniwer- 
sylecky dla studentów medycyny, któray 
po otrzymaniu dyplomu pragną przynaj- 


à 


mniej przez jakiś czas praktykować na 
terenach misyjnych. 


* Na katolickim uniwersytecie w Lou- 
vain w Belgii studiuje obecnie 8 tysięcy 
słuchaczy, pochodzących z 40 różnych na- 
rodowości. 


+  Trzydziestoletni Francuz Marceli Ma- 


ce pielgrzymował pieszo ze swego miejsca 
zamieszkania Cholet (koło Angera) do 
Rzymu celem zyskania odpustu fubile- 


USZOWELO. Podróż jego wynosiła 3.750 
km i trwala od 27. IX 1950 r. do 1. II 
1951. Wytrwały patnik by? przyjęty dnia 
95 grudnia na audiencji przez Ojca św. 
x Relikwie św. Szymona Stock, które 
obecnie znajdują się we Francji w Bor- 
deaux, zostaną uroczyście przewiezione 
do klasztoru Karmelitów w Axlesdorf 
w Anglii. Główne uroczystości odbedą s'e 
dnia 16 lipca w siedemsetną rocznicę 
otrzymania przez niego Szkaplerza św. 


Ważne ogłoszenie 
dla P.T. Prenumeratorów „Głosu Karmelu" 


Zawiadamiamy uprzejmie, że miesięcznik „GŁOS KAR- 
M ELU“ będzie się nadal ukazywał i dostarczany będzie 
P. T. Czytelnikom przez Państwowe Przedsiębiorstwo „Ruch“. 
Prenumeratę należy opłacać za pół roku lub za cały rok. Cena 
jednego numeru wynosi 2 zł, a zatem prenumerata półroczna 


wynosić będzie 12 zł, roczna 24 zł. 
Każdy, kto pragnie otrzymać „Głos Karmelu“, musi koniecz- 
nie wpłaścić odpowiednią kwotę z góry przynajmniej za pół roku 


na konto: 


PKO Kraków, Nr IV-9451 110 
Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“ 
Oddział w Krakowie. Dział Pren. Pocztowej 
Wydawnictwo Religijne i Naukowe — Kraków 


z wyraźnym zaznaczeniem: „na Głos Karmelu". 


Uwagi: 


|) Miesięczniki „Pod opieką św. Józefa“ i „Głos Karmelu" 
należy zawsze oddzielnie zamawiać, opłacać itp. 

2) Wszelkie artykuły do druku w „Głosie Karmelu“ należy 
nadal przesyłać na adres: 


Redakcja „Głosu Karmelu" 
Kraków. ul. Rakowicka 18 


TREŚĆ NUMERU. 


Rola śro. Józefa w naszym życiu . . 1 
Cnoty i dary (Cykl: „Życie nadprzyrodz.' IU 5 
Wieczernik (Cykl: „Z CE w Tor Il) 2 
Droa pokolenia . . . 22-40 
O czci Krzyża m adt Ve 
Piotr Jerzy Frassati (Cykl. „Ku Szezytom Jea > 


Maria Śmięch . , . . R We£% e 
Wspomnienia rokdlekcdint: od 20 
Czarodziejska mróżka (Cykl: WAP de KR. 

, styny", 10). . . . 22 
Klocki na Krześle (Cykl: Rak Jaanigkg m) 2d 
Wychonanie oparte na pracy . . . . 23 
Śroięcone . . . ZPA CWPONRTY ków!) 
Nadesłano do adakan M ka, « A JW 
Zycie. katolickiej a4.1.ra*. WAŻ... 132 
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„POD OPIEKĄ Św. JÓZEFA” 


Miesięcznik dla Rodzin Katolickich. 


Za pozwoleniem Władzy Duchownej i Zakonnej. L. 2381/51 
Redaguje Kolegium 
Adres Redakcji: Adres dla spraw prenumeraty: 
Redakcja „Pod Opieką św. Józefa" Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Kraków „Ruch“ Oddział w Krakowie 
ul. Rakowicka 18 ul. Lubicz 42 
Konto: Państwowe Przedsiębiorstwo 
Konto: Kolportażu „Ruch“ Kraków 
Wydawnictwo Karmelitów Bosych Dział Prenumeraty Pocztowej 
Kraków Wydawnictwo Religijne i Naukowe 
PKO. Kraków Nr. IV — 842/115 PKO. Kraków Nr IV — 9451/110 


Cena pojedynczego numeru 1.50 zł. 
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